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Kraków, Piątek 3 Stycznia 1896, Bocznik XV.
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O d W y d a w n i c t w a .

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy1' w Krakowie i agenoye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

N o w i  prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek drukującej >14 obecnie powieści A. Fo- 
gaizara p. t. „Daniel Cortis".

N o w e  M o d J “ , ilustrowany dwatygoanik, 
wychodzący we Lwowie, mogą abonenci nasze­
go dziennika otrzymywać po eonie z n i ż o n e j
1 złr. 80 ct. kwartalnie.

Od Redakcji

W bieżącym kwartale rozpoczniemy 
w feletonie druk dłuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści T. T. Jeża (Z. Ma­
kowskiego), osnutej na tle powstania 
styczniowego, p. t .:

„Za gwiazdą przewodnią".

Hr. Badani I jago ministerstwo.
V.

J u t * mocy swego urzędu minister skarbu 
zajni«i; w każdym gabinecie wybitne stano­
w ić ) .  f>r. B i l i ń s k i '  zajął je  jednak także 
wskutek osobistych przymiotów. Nie pomyli­
my się więc chyba, jeżeli jemu przypiszemy 
uaiwiększy wpłvw w gabinecie br. Badenicgo 
rilŁiałalność jego śledzić będziemy ze ezcze-
gólną uwagą. .

Dr. B iliń sk i w pierwszym okresie rządów
k r. B ad en ieg o  z y s k a ł  sob ie  p o w szech n ą  s y m p a ­
t ie  n ie tv lk o  szcze rem  i p ew ażn em  za jęc iem  się
k w e s t y *  u rzęd n iczą , ale Ukże instrukcją, wy-
d Z  r do p o d - h d ^  ,k „ b » w g
O Ł u k c S  te pisaliśmy zaraz po jej o?to 
szeniu Przejęta na wskróś duchem obywatel- 
skim nówinna wydać jak najlepsze owoce 1 tego 
zarówno ministrowi, jak  społeczeństwu szczerze

potem dr. Biliński wydał krótkie 
wkiotce p ściąganiu dro-

rozporządzeuie, skarbowych zredukować ko- 
bnych naJeżytoś.3 1J   ̂ nie p0Z08t
szta egzekucy, ^  ^  cjo egzekwowanych
wała w żadnym stosanKu 10  S , wdzie
kwot. R ozporządzenie to p

Ą r Ł W Ą.

ludzkości.

Program finansowy dra Bilińskiego wystar­
czyłby aam na szereg artykułów. Nowy mini 
ster skarbu przedstawił stan finansowy Austryi 
w ciemnych, ale niestety prawdziwych barwach. 
Zamiast hymnu radosnego z powodu zamknię­
cia budżetu bez deficytu i znacznych zapasów 
kasowych, wskazał on na szereg potrzeb, które 
zaspokoić należy i nie wahał się przyznać, że 
środki, jakiemi państwo dziś rozporządza, nie 
wystarczają i potrzeba podnieść ciężary. Pówno- 
cześnie dr. Biliński wskazał źródła, z których 
czerpać z.amierza nowe dochody. Na niejeden 
z projektów jego trudno się zgodzić. Podatek 
od zapałek nie może budzić sympatyi, dotknie 
bowiem najciężej, jak  niemal wszystkie podatki 
konsjmcyjno, właśnie najuboższe warstwy. Za­
miast podwyższenia podatku od spirytusu woleli­
byśmy monopol rządowy, chociaż z punktu za­
sadniczego jesteśmy przeciwnikami wszelkich 
monopolów. Wolelibyśmy go zaś w tym wypad­
ku dlatego, żc podwyższenie opłat od luje się 
fatalnie na jakości trunków, używanych pr..ez 
klasy najbiedniejsze. Fabrykanci wódek odbiją 
podatek na konsumentach w ten sposób, że do 
wyrobów swoich używać będą znacznie mniej 
spirytusu, a coraz więcej sztucznych przypraw, 
zaostrzających trunek. Ucierpi na tom także 
producent surowego Liateryału, ho gdy do fa- 
brykacyi wódek i likierów mniej spirytusu bę­
dzie się używać, zmniejszy się jego zapotrzebo­
wanie. Natomiast podrożenie spirytusu nic wpły­
nie wcale na zmniejszenie konsumcyi wódki. 
Wskutek pogorszenia się jej jakości i różnych 
sztucznych przypraw, będą konsumenci spoży­
wać ją* w większej ilości ze szkodą dla zdrowia 
i mienia. Przyznać jednak musimy, żc dr. Bi­
liński pojął zadania swoje głębiej i szerzej i nie 
zawahał się wypowiedzeniem swoich zamiarów 
n&razić na szwank własnej popularności.

Wreszcie dr. Biliński zapowiedział szereg re­
form w dziedzinie ustawodawstwa skarbowego. 
Rewizyi przestał załych przepisów o należyto- 
ściach stemplowych i bezpośrednich domaga się 
społeczeństwo od dawna. Nie mniej dotkliwie 
odczuwamy potrzebę ustaw karnych o przestęp­
stwach skarbowych Oddanie tych spraw orze­
cznictwu sądów, byłoby wielkim postępem, gdy­
by równocześnie pomnożono odpowiednio siły 
sędziowskie. Minister przyrzekł przygotować pro­
jek ty  tych reform. Przyrzeczenia te przyjmuje­
my |  uznaniem ,, a ich spełiieuir. domagać-wę 
będziemy z całą natarczywością.

Na sympatyę naszą zasłużył minister spra­
wiedliwości hr. G 1 e i s p a c h.' Jego rozporządze­
nie z powoda konfiskat jest niewątpliwie zna­
cznym postępem. Przepis §. 300 u. k. należy 
do tych postanowień, które jeden z posłów bar­
dzo dowcipnie i trafnie nazwał kauczukowemi 
paragrafami. Minister sprawiedliwości nie zawa­
hał sic wytknąć prokuratoryom rządu, że prze­
pisowi temu nadawano zbyt. obszerne znaczenie, 
że w przeważnej części konfiskat opierano się 
na nim bez najmniejszej podstawy. Wolność 
prasy w  rozporządzeniu ministra znalazła do­
skonałą obronę. Nie każda kr) tyka, chociaż na­
wet ostra i dotkliwa — pisze minister, — już 
jest karygodną dlatego, że się zwraca przeciw 
rządowi Największj był czas, aby przypomnieć 
to prokuratoryom rządu, a minister, wytykając 
błędność dotychczasowego zastosowania ustaw, 
nie omieszkał pouczyć podv,ładje organa, że 
kneblowaniem prasy nie przysparzają korzyści 
państwu i nie potrafią zmusić krytyki do mil­
czenia. Już po ostatniem rozporządzeniu hr.

Schonborna, który polecił, aby konfiskowano 
tylko wtedy, gdy istnieją wszelkie warunki wy­
toczenia procesu przeciw autorowi inkrymino­
wanego artykułu, spostrzedz można było pewne 
polepszenie się stosunków. Po rozporządzeniu 
hr. Gleispacha prasa będzie mogła odetchnąć 
swobodniej, byle tylko minister sprawiedliwości 
nie poprzestał na tern rozporządzeniu, ale czu­
wał nad jego wykonaniem, ::ik najprędzej 
przystąpił do stanowczej reformy ustaw praso­
wych i całym szeregiem czynóv stwierdził, że 
rzeczywiście tak wysoko ceni wolność słowa 
i wolność myśli, jak  o cem zapr.vnia w owem 
pierwbzem swojem rozporządzeniu.

Zupełnie zgodzić się musimy :a cofnięcie, a 
raczej na odroczenie reformy kodeksu karnego. 
Równoczesne wprowadzenie nowej procedury 
cywilnej i nowego kodeksu karnego musiałoby 
wpłynąć ujemnie na jednę i drugą reformę. — 
Zmiana Ustawy o postępowaniu w sprawach 
spornych jest natomiast pilniejszą i donioślejszą. 
Nie godzi się zatem teg j sareszcie po tylu la­
tach rozpoczętego dzieła paczyć zbytniem obcią­
żaniem sądów. Ustawodawstwo ziesztą ma jesz­
cze wicie do zdziałania, zanim wykończy re­
formę postępowania cywilnego. Dotychczas nie 
załatwiono jeszcze projektu ustawy o postępo­
waniu w toku cgzekucyi , a minister hr. Gleis- 
paeh przedłożył już niezbędną do wykończenia 
reformy ustawę o ustroju sądów i wewnętrznym 
toku spraw sądowych, czyli tak zwaną instruk­
c ję  sądową. Minister nie zrzekł się jednak my­
śli reformy kodeksu karnego i zapowiedział, żc 
powróci do niej. gdy wykończy dzieło reformy 
procesu cywilnego. Niemniej zap o w ied z ia ł hr. 
Gleispach, że wówczas zajmie się także zmianą 
ustaw o postępowania w sprnwach niespornych. 
Wprowadzenie w życie ustaw o postępowaniu 
w sprawach spornych jest zadaniem tak wiel- 
kiem i tak doniosłem, że może i powinno zab- 
sorbować wszelkie siły ministra jprawiedliwo- 
ści, któremu dostało się w udziale. Jeżeli hr. 
Gleispach potrafi zorganizować sądy w ten spo­
sób, aby zasady nowej procedury nie uległy 
spaczeniu, a przeprowadzona reforma przyniosła 
spodziewane korzyści, już tem ramem położy 
niespożyte zasługi. — Czy do tej ważnej migyi 
dorósł? dziś byłoby przedwcześnie sądzić. Zdaje 
się jednak, że mu nie zbywa na dobrych chę 
ciach.

Zbliżenie się obu klubów, jiokrewnych sobie 
zresUą. bardzo wielu wspólnemi interesami, już 
choćby dlatego samego, że wiele miast i mia­
steczek zaliczono do kuryi mniejszej własności, 
którą reprezentują posłowie włościańscy, witamy 
jako dobrą wróżbę i zapowiedź solidarności, któ­
ra wyjdzie na korzjść obu klubów i co za tem 
idzm, na pożytek Sejmu 1 kraju. 

t Na tem samem (poniedziałkowem) posiedze- 
nii ukonstytuował się „klub demokratyczny pol- 
ski“ , wybierając nadal prezesem dra Feid^nan- 
da W e i g l a ,  pierwszym wiceprezesem dra 
G w o i s k U g o ,  drugim R o m » n o w i c z a ,  se­
kretarzami dra G o l d m a n n a  i dra J a h l a ,  do 
komisyi parlamentarnej posłów R a y s k i e g o  i 
S z c z e o a a o w s i  i e go .

Wreszcie uchwalono szereg wniosków, które 
z klubu mają być do Sejmu wniesione, a mia­
nowicie: sprawę pijarzy gminnych i sprawę u- 
stawodawczego uregulowania prestacyj miast na 
ecie szkół ludowych, co obecnie wedle §. 16-go 
ustawy szkolnej zdane jest na orzeczenie władz 
administracyjnych, wreszcie wniosek, aDy woj­
skowe komisye odbiorcze istniały w kraju.

Przeciwko wnioskowi dra D u n a j t  w s k i e- 
g o  w sprawie reformy gminnej występuje tak 
że Słowo Polskie zarzucając ma, że odracza 00 

reformę gminną na czas nieoznaczony, gdyż nie 
podaje terminu, w którym reforma ta ma być 
wniesioną; powtóre zarzuca mu rzeczony dz.ien- 
nik brak charakteru autonomicznego.

„Przekazywanie takich spraw rządowi — pi­
sze Słowo Polskie — musimy uznać uiewłaści- 
wem. Wszak idzie tu o organizacyę autonomi­
czną — któż więc, jeżeli nie autonomiczna wła­
dza ma tu mieć głos pierwszy ? Rząd krajowy 
nie możo projektu wnosić, jeżeli niema na to 
zezwolenia rządu centralnego, — a ten rząd 
centralny ma swoje szablony, zwane u niego 
„zasadami", od których czasem odstępuje, ale 
tylko wtedy, gdy ma wyrait.ie wypowiedzianą 
i przez formalną uchwałę stwierdzoną wolę re­
prezentacji kraju. Gdzie rząd ma od sieoie wy­
stąpić z projektem, tam z pewnością jakiś sza 
blon wiedeński zwycięży".

Sprawy sejmowe.
£Klub lewicy scłeaowei przybrał tedy nazwę 

„k i u b n T e m  o k r a t y c z n e g o  p o l s k i e g o 11 
i powziął ważną uchwalę co do stosunku swego 
do k l u b u  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o ,  zosta­
jącego pod przewodnictwem dra Beruadzikow- 
skiego, jako prezesa i posła Bojki, jako zastęp­
cy. Odnośna uchwała, którą podał nam onogdaj 
w streszczenia nasz sprawozdawca sejmowy, 
opiewa dosłownie:

„Sejmowy klub lewicy zatrzymując swoją od­
rębną i samoistną organizacyę na podstawie 
swego regulam inu, uchwala n t r z y m y  w a ć  
p r z y j a z n e  s t o s u n k i  z sejmowym klubem 
stronnictwa ludowego i porozumiewać się z nim 
co do poszczególnych ważniejszych spraw sej­
mowych. W tym celu członkowie klubu zbierać 
się będą na wspólne narady obu klubów, ile­
kroć prezydya tych klubów uznają to zgodnie 
za stosowne".

Wydział krajowy przygotował dla Sejmu 
krajowego sprawozdanie co do gwa.ancyi kra 
ju % a wkładki oszczędności, k>kov ano w B a n  
h u  k r a j o w y m .  _ Dotąd gw arancja ta wyno 
siła owa miliony zir. Rozwój wszakże interesu 
wkładkowego Banku, dzięki temu, iż pobliez- 
nost nabiera do tej instytucji coraz większego 
zaufania, jest już taki, że okazuje się potrzeba 
rozszerzenia granicy, jaką nakreślono przed nie­
spełna dwoma laty działowi wkładkowemu. — 
Dość powiedzieć, ż« obecnie Bank nie może już 
przyjmować nowych w kładek, albowiem stan 
wkładek lokalnych w tym zakładzie dosięgną] 
już sumy, stanowiącej gwarancyę kraju, 'Tym ­
czasem zakres działalności Banku ciągle się roz- 
szeiza i obejmuje coraz nowe pola — przypo­
minamy tylko zadanie, jakie ma spełnić w mysi 
uchwał Sejmu w najbliższej przyszłości w spra­
wie kredytu włościańskiego, melioracyjnego 1 

parcelicyjnego — to też nie można bez szkody 
zaniechać dalszego rozwoju interesu wkładko­
wego, dającego mu w jego prawidłowej akcyi 
znaczne kapitały do fruktyfikacyi.

Wobec takiego stanu rzeczy Rada nadzorcza 
Banku krajowego uchwaliła prosić Wydział kra­
jowi-, ażeby przedłożył Sejmowi wniosek po­
wzięcia uchwały, mocą której ma być rozsze­

rzoną gwaraneya kiaju dla wkładek oszczędno­
ści 1 ich oprocentowania do wysokości cztere *h 
milionów złr.

Wydział krajowy, uwzględniając przytoczone 
d  j  nadzorczą moty wa, postanowił wnio­

sek Rady nadzorczej przedstawić Sejmowi z po­
parciem, a w  sprawozdaniu swojem podnosi, ża 
dotychczasowy rozwój Banku krajowego daie 
zupełną otuchę, iż odpowiedzialność kraju nie 
będzie p.zez podwyższenie guru,-ancyi na w kład­
ki _a szwank narażoną.

z  krainy złota.

Onegdajsze telegramy przyniosły nam wiado
T r » t , fUOżnych rozruchów w ognisku
„kramy złota" w J o h a n n e s b u r g u  mieście 
porożonem w południowo-wschodniej części re­
publiki transwaalskiej, której rządy gpoczywai-, 
w .ęku Boerów holenderskich. J

O goryczce złota, k^óra ogarnęła szeroki* ma­
sy angielskich kolonistów z Capłandu i z samei 
Angin nawet, na wiadomość, że w Transwaalu 
w Atrycs odkryto obfite kopalnie złota, pisał 
już raz obszernie 1 wyczerpująco nuLT knr«„ 
dent londyński. O b e e Ł  p r ^ i ^ m y ^ S

^  M T Waal8kRa i8tnieje JRkj  ń ieza k ln , 
od T isha  P ^ d n i d w ° - a f r y k a ń k a *  
Rb An r-  ’ wy w“,c.Ł/w szy sobie niezależność 
od Angin w otwartej wojnie. Boerzy holender­
scy naturalnie bardzo niemile widziani przez 
n ą d  angielski, który dokłada wszelkich starań 
aby znaleść sposobność wkroczenia do kraju' 
któ.y niegdyś do Caplandu należał. Obecnie 
właśnie zdaju się nastręczać sposobność tego ro­
dzaju.

Po odkryciu pokładów złota w okolicach dzi­
siejszego Johannesburga, rzucili się koloniści 
angielscy, zwani „ u i t l a n d e i s "  w odróżnie­
niu od holenderskich „ b o u r g e r s " ,  do Trans­
waalu i niebawem utworzyli tam bardzo powa­
żną mniejszość narodową. Napływowa ta ludność 
angielska nie posiada tam, co zresztą jest rze 
czą naturalną, żadnych praw politycznych, gdyi 
dopiero, w myśl konsiytucyi tianswaalskiej, p< 
lń latach uzyskać inoże cudzoziemiec prawi 
Umtejnztgo obywatelstwa. Otóż ci'„uu landers: 
n iech eą  tak długo czekać i celem wy wałczem: 

1 sobie pi«w obywalskich zawiązali się w „ t r a n s  
w a a l r k ą  u n i ę  n a r o d o w i " ,  która ostatnie 
mi czasy wydała manifest do wszystkich ko.o 
mstów wzywający ich do żądania równyct 
pr»w z Boerąmi holenderskimi.

Gdyby ż.ylania te uwzględniono, mogiyby nie 
bawern iząd) Transvaalu przejść w ręce aim el 
skie, gdyż napływ kolonistów augielskich zwię 
ksza_ się z dniom każdym tak, że ludność ho-en

fcisaftes pra’ ie r6w“oŵ "««
r®P“bli>ti transvaalskiej, P a^a. 

rezydujący w Pretoryi, zajął wobe< 
tkiemP°c! odP°rne 8tanoi-isko, sku
c i e m  b r i f n  ,"U e r i  i u g r o z i l i

tnrieBf  t0 i T’ Jda n a . młyn angielskicgo guberna­
t o r a  Caplandu, sir Herkulesa R o b i n s o n a ,

., . wyn^ekuje tylko sposobności, aby wystą­
pić w obronie poddanych angielskich w Trans- 
vaalu.

Na pierwszą wiadomość o zbrojnej organiza- 
cyi „unii narodowej" powstał niesłychany

F O G A Z Z A R O .

DANIEL GOUTIS.
PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

(Oiaft dalszy).
* fU 7nv człowiek nie miał sił odpowiedzieć, 

, 0 <iławiły. Mimo swego hartu, w  smutki:
i radościach miewał dziecinne nniesiema Łzy 

dtómaczyły Helenie jego obawy. Przykro jej
AP iest tvle nieświadoma. — trudno od-

y? ’- i rlJmyśla się pewnych rzeczy, o którjch 
g a d n je id  y ? nje całkowicie. Przykro
Słyszała nie podgunęJa CoPtisąwj
jej Dfio. - , • mogącą zrozumieć
porównanie m ^ z y  poże zrozu nieć

w v ? 7°a tów  su m ien ia . P rz e ję ta  i zw y c iężo n a  je g o  
w y iz u tó w  ów j j a  g ło sem  p rz e ry w a n y m ,
w z ru s z e n ie m , - fa ro ia c  sie a b v  b v łdziwnie brzmiącym, starając się, an, oyt

SPna°łDkP na wschodzie niebo łączyło góry, 
a szerokie weneckie płaszczyzny błyszczały
L « n ic ia  kryształu, lecz zasłona ciężkich chmur 
okrywała jeLcze doliny, kładąc m wierzchołki 
g ó r  granatowe cienie. Rzadkie, samotne sosny 
na szczyt ich wzgórz rysowały na niebie,
oczekując na drugą buizę. _

Helena w p a try w a ła  się w daleką jasnosć, 
oczami połnemi łez i szepnęła.

Jedziesz jutro rano .... .
Tak! Patrz, jak  biedne kwiatki drzą nie­

śmiało -  trawie, -  a sosny w górze, stoją
nieustraszone. ;

Spojrzała na zieloną łąkę ubarwioną rumian­
kami wznoszącą się łagodnie ku górze aż do
ciemnych drzew.

— O której godzinie >
o  świeie! Żałuję, że ni* mogę *if za­

trzymać kilka dni, być obecnym na waszei 
uroczystości. Wytłómaczysz mnie przed matką!... 
Ja jej już powiedziałem, że mnie powołują 
spraw y niecierpiące zwłoki, lecz ty jej to po 
wtdrz — dobrze? Nim ją uwiadomię, muszę 
się przekonać, czy w całej tej historyi me ma 
jakiego podejścia — bo i to jest możliwe.... 
Powtórz jej, jak  mi przykro, że muszę odmó­
wić zaproszenia. Helena nie zrobiła nawet żad­
nego potwierdzającego znaku, tylko zapytała:

— Będziesz do mnie pisał ?...
— Tak — odparł Cortis, — ale....
Zarumieniła się lekko.
— Nie, nie — odrzekła, — możesz być pe­

wnym.
— Jak  długo zabawisz tutaj ?
— Nie wiem. Matka chciała wyjechać w po 

łowię lipca, jeżeli na to wuj się zgodzi. Wyje­
chalibyśmy natychmiast, gdyby senat był zwo­
łany.

— A potem zamieszkasz w Rzymie, czy po- 
jedziesz do Sycylii ?

— Nie wiem. Mówiono przedtem o Aix-les- 
Bains, teraz już nic nie wiem.

Oboje stanęli milczący, jak  gdyby te wyrazy 
„teraz już nic nie wiem", odnosiły się w ich 
umysłach do dużo ważniejszej sprawy. Nic już 
nie wiedzieli, Daniel i Helena, o drodze przez 
życie; nie mogli przewidzieć możliwej przyszło­
ści, ani chwili możliwego spotkania. Sycylia — 
Aix.... Jak smutno brzmią te wyrazy.

Ciemne niebo i rzeka szumiąca, ponuro zda­
wały się wróżyć o zbliżającej się klęsce.

— Myśl czasem o mnie — szepnął Cortis 
półgłosem.

Helena nic nie odpowiedziała
Zwrócili się ku domowi ona ze spuszczoną 

głową i zaciśniętemi wargami, on mówiący ury- 
wanemi wyrazami i gorączkowym niepokojem.

— Wiem — odezwał się, — że jesteś dla

mnie dobrą przyjaciółką. Jestem strasznie głupi, 
prosząc cię, abyś o mnie nie zapomniała. Prze­
ciwnie, w głębi serca czuję obowiązek powie­
dzenia ci, wiesz czego ? Ze lepiej byłoby dla 
ciebie, abyś o mnie zupełnie zapomniała.... Jak ­
że cię dziwnie żegnam. Lecz kiedyindziej nie 
miałbym może siły powtórzenia ci tego.... Wi­
dzisz, życie moje będzie ciężka walką. Kiedy, 
nie wiem jeszcze, lecz zapewne wkrótce. Nie 
mam czasu do stracenia; stanowisko moje jest 
wysokie, bardzo wysokie, muszę pracować dzień 
i noc, aby do niego dojść. Znasz moje przeko­
nania. Proszę cię, nie rób nawet projektów po­
łączenia się ze mną, bo ze mną uzeba cierpieć! 
Lepiej zostawić mnie samemu soLe.

— Naprawdę ? — zawołała, podnosząc głowę.
Baronowa wobec Daniela była zawsze uległa

i nieśmiała, jak  wobec nikogo, nawet w dzie­
ciństwie, lecz w tej chwili dumna jej natura 
odmalowała się na twarzy.

Cortis mówił z siłą przekonania i energią, 
lecz raptem uczuł, że staje wobec równej ener­
gii, nieznanej mu dotąd. Wielkie jego źrenice 
rozszerzyły się.

— A zatem.... — zaczął z mocą.
Przerwała mu blada, kładąc palec na usta.
Cortis zamilkł, patrząc na nią zdziwiony, 

smutny,
— Nie możesz zostać sam wobec egzystencyi, 

jaka cie czeka — zaczęła Helena łagodnie, lecz 
głos jej drżał. — Potrzebujesz rodziny, wiem, 
że m atka moja ma względem ciebie zamiary, 
bardzo dobre zamiary.

Rzeczywiście hrabina Tarkwinia ułożyła sobie 
ożenić go z osobą ładną, bogatą i inteligentną.

— Marzenia — rzekł obojętnie, — nie myślę 
się żenić.

fezli w milczeniu aż do rozdroza, przy którem

mieli się rozejść. Helena zatrzymała się pierw­
sza.

— Bądź zdrów — rzekła, — jedź!..
Ponieważ w oczach CortLa błysnął znowu

ogień, oświecający je  przed chwilą, uspokoiła 
go, podając mu rękę, którą ujął w swe dłonie 
Blade ,ej wargi drżały dość długo, nim mogła 
powiedzieć:

— Pociesz ją!
Daniel nic nie odpowiedział. W rrw ała się 

z silnych rąk, które ją  trzymały, kierując się 
do portyku. Tam się odwróciła, szybkim ru­
chem wychyliła tw arz, rzuciła mu całą duszę 
do swych oczu — i zniknęła.

III.
Przed północą doktor Grigiolo dzwonił do 

bramy willi Cortis. Zaspany służący otworzył 
m“ . 1 ’ k ieru)łłc się do prawego skrzydła
willi, zaprowadził go na główne schody, dzielą­
ce na dwie połowy długą fasadę.

- -  Jeżeli pan chce wejść — powiedział, — 
pójdę poszukać mego pana.

Cort1 był w ogrodzie. Grigiolo, zdziwiony, 
zawołał:

— O toj godzinie? To nadzwyczajne!..
Spojrzał w niebo.
— Za chwilę do tegu będzie lać, jak z ce­

bra.
Niebo i góry, wszystko było czarne, — od 

Passo Grandę, na poprzecznym pasie wznosiła 
się vilia Cortis z samotuemi lasami i łąkami, 
aż do Barro, wąskiegr. gardzielą źródła Rovesy! 
Na szczycie głównych schodów jaśniały oświe­
cone drzwi. Grigiolo postanowił'wejść,' wstrzą­
sając głową; nie mógł sobie wyobrazić, by ktoś 
° f 6*! ^odz*n ê> P° takim czasie, bez księżyca, 
mógł mieć ochotę chodzenia po mniemanym 0- 
grodzie, będącym rzeczywiście lasem; — chyba

tylko dla prostej przyjemności rozbicia 
pień drzewa.

Wszedł. W ielka lampa paliła się na 
prostego drzewa , oświecając pokój 0
czarnych 1 mocnych belek, z czte ema
mi drzwiami W yglądał poważnie z n 
porozrzucanych^ przypadkowo książek i 
rów na stołach, kanapach i stołkach.

Drzwi, prowadzące do francuskiego 
były < .warte. Grigiolo, wchodząc, mir 
sobą czarne p a8So Grandę, na prawo n 
stych 1 »i iw, wspinających się na gorę, 
biających się w dolinie, rzucających na 
ko grozę swych 1 leni. Cudowny wodotry 
au szemrał, niewidzialny w nocy.

— Boże drugi — zawołał Grigiolo- -

kanapę011’ rZUCi* ciasn3 i niet
— jeżeli nie bą Waryatami, to wtedy

f J Są War-Vatami, to tylko 
robimy ich deputowanymi,

Przypatiyw ał się płonącej lampie, my 
umsi nudzić się, czekając Bóg wie ja l 
ze potem będzie mówił Bóg wie o czem ; 
nareszcie cały kilometr piechotą, uir 8 
me do wygodnego łóżka w willi Carrć

bpokojne światło obojętnej lampv nj 
wiło go Ogromny pies wbiegł do pokoi 
nem podniesionym w górę.

— Otóż jestem — odezwał sie dżwiee 
Cortisa. -  Saturn, do mnie! ' *

Pies przybiegł do nogi, Daniel odwi 
mówiąc do kogoś na dworze:

— Kawy!..
— Jak  się pan ma? -_  d o d a ł p ćzm *  

gając rękę do Grigiola.
Młody człowiek ukłonił się z uśmiech.
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płoch w JohannesLurgu i w Pretoryi. Kobiety 
z dziećmi wyjeżdżają koleją do Caplandu, chro­
niąc swe życie i mienie wobec niepewnych wy­
padków wojny domowej. Prezydent K r H g e r  
wezwał podobno obronę narodową pod broń i 
zapowiedział walkę na śmierć i życie w obronie 
praw  „Boerów**.

Wczorajsze depesze, nadeszłe z Caplandu do 
Londynu, donoszą o wybuchu groźnych rozru­
chów w Johannesburgu, a Biuro leoresp. otrzy­
mało wiadomość z P r e t o r y i ,  że 800 zbroj­
nych ludzi wtargnęło z działami Maxima do 
Transvaalu. Zbrojny ten oddział znajdować się 
m iał we wtorek n pobliżu Rustenburga, i wedle 
wielkiego prawdopodobieństwa zdąża w kierun­
ku do Jobannesburga. Prezydent K r o g e r  wy­
dał lozkaz odparcia napastników siłą broni i 
wezwał pod broń wszystkich obywateli Trans- 
raalu. Starcie zbrojne jest podobno nieuni­
knione.

Mamy więc w Transvaalu w o j n ę  d o m o w ą  
w calem tego słowa znaczeniu. Przebieg jej za­
leżeć będzie przedewszystkiem od stanowiska 
Anglii.

Życzenia noworoczne w Budapeszcie.
(Telegram Biura Korespondencyjnego).

Budapeszt, 2 stycznia. W nadzwyczaj wielkiej 
liczbie zgromadzili się członkowie stronnictwa 
liberalnego wczoraj o pół do d/.iewiątej przed 
południem w lokalu klubu stronnictwa Oprócz 
posłów przyoyli także liczni człoukowie Izby 
magnatów, oraz kilku obecnych w Budapeszcie 
starszych żupanów. W imieniu stronnictwa po­
witał sekretarz P e r c z e l  prezydenta stronni­
ctwa P o d m a n ic z k y'e g o serdeczną przemową, 
w której wyraził życzenia stronnictwa.

Bar. P o d m a n i c z k y  dziękował w dłuższej 
przemowie za życzenia, kończąc słowami: „Oby 
Bóg pozwolił, byśmy w przyszłym roku czuli 
się tak zadowoleni ja k  dzisiaj i mogli powie­
dzieć to samo o stosunkach naszej ojczyzny, że 
w zeszłym roku wypełniliśmy nietylko nasz 
obowiązek, lecz także zebraliśmy bogate skarby 
naszej działalności1*. (Huczne oklaski,.

Potem udali się człoukowie stronnictwa do 
pałacu prezydenta ministrów, którego sala po­
słuchań prędko się zapełniła. Następnie weszli 
na salę wszyscy członkowie rządu na czele pre­
zydenta ministrów bąr. B a n f f y ’e g o ,  witani 
hucznemi okrzykami „E ljcna.

Jako mówca stronnictwa miał Albert B e r z e -  
r i c z y  dłuższą przemowę do prezydenta mini­
strów, w której omawiał historyczny rozwój 
stronnictwa liberalnego w ciągu ostatnich lat 20, 
przechodząc potem do zadań teraźniejszości. Mó­
wiąc najpierw o reformach zarządu , podniósł 
mówca, żę zaniechane obecnie przeprowadzenie 
dzieła reform powinno być znów podjęte, przy- 
czem stronnictwo liberalne z całem oddaniem 
się będzie niosło pomoc rządowi. Co do polityki 
kościelnej stwierdził Berzcwiczy z zadowoleniem, 
że dzieło reform teraz już ukończono.

„Ani zarozumiałość, ani złośliwość, ani też 
chęć zemsty — mówił Berzeviczy —  nie będzie 
przewodniczyć naszym zamiarom. Odrzucamy 
stanowczo wszystko, co, już to wewnąirz zakre­
su przeprowadzenia nowyeh ustaw, już to poza 
tym zakresem , mogłoby wywołać niepotrzebne 
zaniepokojenie umysłów, obrazę uczucia religij­
nego, lub też niepotrzebną prowokacyę diażli- 
wości religijnej; przeciwnie, uważamy za ko­
nieczne, aby uwzględniono o ile możności jak  
najprędzej żądania kościołów co do spełnienia 
ich potrzeb materyalnych, względnie dokonania 
wewnętrznej ich organizacyi. (Żywe potaki­
wania).

Mówca wyraził dalej życzenie, aby w tym 
roku, w rocznicę tysiąclecia Węgier, zapano­
wał rodzaj politycznego zawieszenia broni, ro­
dzaj średniowiecznego pokoju bożego w tym
k ra ju .

Po tej hucznemi oklaskami przyjętej mowie 
zabrał głos prezydent ministrów, bar. B a n f -
f y :

„Stronnictwo liberalne — mówił B a n f f y  — 
dokonało w ciągu 20-letniego istnienia w tru­
dnych stosunkach dzieł wielkich. Bez wątpienia 
było jednakże najtrudniejszem i najważniejszem 
dla istnienia naszego państwa to dzieło, które 
dawniejszy rząd rozpoczął pod hasłem reform 
kościelno-politycznych, a którego wprowadzenie 
w życie stało się naszym obowiązkiem. Aby w 
pierwszej linii wykonanie tego dzieła zabezpie­
czyć, musieliśmy podjąć się tego zadania, mimo 
przeświadczenia o niedostateczności sił naszych “. 
(Żywe potakiwania).

Następnie dziękował mówca stronnictwu za 
jego pomoc przy przeprowadzeniu reform ko­
ścielno-politycznych, podnosząc przytem, że dzie­
ło to powinno bez naruszenia interesów i ucznć 
religijnych przejść „w krew narodu1*, aby tenże 
przyszedł do przekonania, że było ono koniecz- 
nem dla istnienia państwa i liberalnego postępu 
kraju. (Żywe potakiwania). — Przeświadczenie 
narodu musi stronnictwo sobie zabezpieczyć, a- 
by nie dopuścić do tego, że utworzą się stron­
nictwa, celem przeprowadzenia zmiany owego 
dzieła.

Mówca zaznaczył, że może to tylko powtó­
rzyć, co już powiedział w Izbie poselskiej po 
rozwiązaniu kwestyj kościelno-politycznych, — 
że stronnictwo przystąpić teraz powinno w pier­
wszej linii do załatwienia reform administracyj­
nych, a rząd ma nadzieję, że stronnictwo libe­
ralne nie zawiedzie go pod tym względem. Nie 
możt to jednakże być pierw szem zadaniem przy­
szłości. Nasamprzód musi nastąpić rozwiązanie 
k w e s t y i  u g o d o w e j  z A u s t r y ą .

Tutaj zwrócił B a n f f y  uwagę na przypada­
jącą w nadchodzącym roku uroczystość tysiąc­
lecia Węgier i wyraził życzenie, aby uroczystość 
ta miała pokojowy charakter, i aby naród po­
wziął przeświadczenie o jej doniosłości. (Żywe 
oklaski). Nie w ątpię, że także wy, panowie, 
dążyć będziecie do tego, aby cel ten stał się 
możliwym.

„Ale potrzeba do tego, żeby krytyka ze wszy­
stkich stron była słuszną i sprawiedliwą, żeby 
żadna strona nie czuła się obrażoną, niepodobna 
bowiem obchodzić wspólnej uroczystości z poni­
żonym, niepodobna wspólnie radować się z tym, 
kto się czuje w swej godności własnej obrażo­

nym; z przyjaciółmi tylko możemy chętnie ob­
chodzić w pokoju i zgodzie uroczystość tysiąc­
lecia istnienia Węgier.

„Ważnem^zadaniem tego roku jest, ja k  już 
nadmieniłem, doprowadzenie do skutku ugody, 
Jest to kwestya wielkiej doniosłości politycznej 
i dla Węgier, ale jakkolwiek przywiązujemy 
wielką wagę do jej uregulowania, to jednak 
muszę oświadczyć, nic wdając się na razie 
w szczegóły, że nie powinno się to stać za cenę 
jakichkolwiek strat ekoaomiczuycb.

,*A skoro mówimy już o najbliższej przy- 
szłuści. to pozwólcie mi Panowie zaznaczyć 
pokrótce plan, jaki ułożył sobie rząd, który ła ­
skawie popieracie. (Głosy: Słuchajcie!) Oto 
przedewszystkiem przyznacie mi Panowie, że 
leży to w interesie spokojnego i pożytecznego 
rozwoju, w interesie uspokojenia umysłów i w y­
równania zbyt silnych antagonizmów, ażeby 
z a p e w n i ć  i z a b e z p i e c z y ć  c z y s t o ś ć  
w y b o r ó w ,  względnie rozwiązać kwestyę wy­
borczą. (Potakiwanie).

„Wprawdzie nie sądzę, ażeby wszystkie pod­
niesione zarzuty były uzasadnione, ale w każ­
dym razie jesi: to mojem życzeniem ' wchodzi 
w program rządu, a zapewne także i stronnic­
twa liberalnego, ażeby ja k  najprędzej postawić 
na porządek dzienny projekt do ustawy o j  u- 
r y s d y k c y i  k u r y a l n e j  w s p r a w a c h  
w y b o r c z y c h .  Zapewne dyskusya nad tym 
projektem da sposobność do wyrównania pew­
nych przeciwieństw i do omówienia pewnych 
kwestyj, które, według przypuszczeń, mogą się 
przyczynić do uspokojenia umysłów.

„To też będzie mojem staraniem, ażebyśmy 
po załatwieniu budżetu, jak  można Dajrychlej 
przystąpili do obrad na projektami, dotyczącemi 
j u r y s d y k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  a na­
stępnie j u - r y s d y k c y i  k u r y a l n e j ,  tak aby 
po zamknięciu czwartej sesyi, można było po­
świecić początek piątej w pierwszym rzędzie 
kwestyi obchodu tysiąclecia istnieuia Węgier.

„Kiedy zaś możliwem będzie rozpocząć obra­
dy nad u g o d ą ,  nie mogę stanowczo tego po­
wiedzieć, ale w każdym razie przywiązuję do 
tego wielką w ag ę , ażeby można było kwestyę 
tę rozwiązać jeszcze w ciągu obecnej kadencyi.

„Sądzę, że przy dobrej woli u wszystkich 
stronnictw w kraju i przy energii ze strony rzą­
du i popierającego rząd stronnictwa urzeczywi­
stnienie tego planu nie napotka wielkich prze­
szkód i trudności. Mam nadzieję, że nowy rok 
będzie pomyślniejszym od ubiegłego i działal­
ność narodowa będzie mogła rozwijać s.ę po­
śród większego spokoju umysłów i że nastąpi 
tem większa zgoda wobec obchodu tysiąc­
letnich uroczystości. Z drugiej strony można 
przypuszczać, że stosunki międzynarodowe, któ­
re wobec sytuacyi panującej w Europie i zgo­
dnego działania mocarstw na wschodzie uksztal- 
towują się pomyślnie, pozwolą nam w pokoju i 
spokojnie obchodzić nasz wielki jubileusz**.

Następnie mówca wyraził ja k  najlepsze na­
dzieję na przyszłość i prosząc o poparcie i ży­
czliwość dla rządu, zapewniał ze swej strony, 
iż jedynym celem tego rządu jest służyć krajo­
wi dla dobra i pomyślności ogółu.

W końcu mówca wyraził życzenie, żeby roz­
poczynający się rok był dla wszystkich, podo­
bnie ja k  poprzedni, rokiem pokoju.
* Mowę tę przyjęli zgromadzeni radosnemi, dłu- 
gotrwającemi okrzykami „E ljen / “

Od prezydenta ministrów udali się członko­
wie stronnictwa do Izby poselskiej, gdzie zgro­
madziło się stronnictwo i członkowie rządu na 
czele, prezydenta ministrów. Na powitanie Aure 
la M ii ffru  c h a  odpowiedział prezydent Izby 
S z i l a g y i  w dłuższej przemowie, że dążyć bę­
dzie zawbze do tego, aby utrzymać godność Iz­
by, prosząc zarazem obecnych, aby mu nadal 
zachowali przyjaźń i zanfanie polityczne.
— — — 1 1 —  i—   ' » m  rt i n i i i r ^ m  n i  ^ m i  n r r -  m m i -  - - r

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 stycznia.

Ustaje powoli zwyczaj wygłaszania enuneya- 
cyj politycznych w dzień Nowego Roku, które 
nieraz już biały postrach w Europie. Jeżeli zaś 
któryś z panujących wystąpi w tym dniu z po­
lityczną mową, to ma ona, z zasady niejako, 
charakter pokojowy i dlatego nie zwraca na 
siebie szczególniejszej uwagi. Zwyczaj przema­
wiania na temat bieżącej polityki zachował się 
jeszcze we Włuszech; do tej chwili jednak nie 
otrzymaliśmy depesz o noworocznem przyjęciu u 
króla Humberta.

Przemówienie premiera węgierskiego B a n f- 
f  y’e g o , mniej niż po inne lata sensacyjne, 
zamieszczamy pod osobnym tytułem.

Zarząd antipolskiego Towarzystwa HTK. 
w Poznaniu wystosował, — jak  pisze Germa­
nia , — adres do byłego ministra K o e l l e r a  
z podziękowaniem za życzliwość, jak ą  okazał 
„narodowym i ekonomicznym zadaniom Towa­
rzystwa" z zapewnieniem , że słowa jego: 
„Sztandar niemieckości na wschodnich kiesach 
winien trzymać wysoko każdy Niemiec, to jest 
jego duma narodowa", w wysokim stopniu po­
działały zachęcająco na ludność niemiecką, na 
wschodzie. Pan eksminister Koeller w odpowie­
dzi swej na adres hakatystów wyraził nadzieję, 
że p o l i t y k a ,  j a k ą s i ę  k i e r o w a ł  w s p r a ­
w i e  s z e r z e n i a  n i e m c z y z n y  n a  w s c h o ­
d n i c h  k r e s a c h ,  n a d a l  b ę d z i e  p r o w a ­
d z o n ą .

Z  Poryła.
Jesienna sesya parlamentu francuskiego, jak 

wiadomo z telegramów, w sobotę została zam­
knięta. Nowa tegoroczna sesya rozpocznie się 
14 stycznia. Przed zamknięciem sesyi wyrów­
nane zostały różnice w uchwałach senatu i Izby, 
dotyczących budżetu i b u d ż e t  n a  r o k  1896 
w c a ł o ś c i  u c h w a l o n y ,  tak iż nie będzie 
potrzeby nciekać się do prowizoryów miesięcz­
nych. Jest to nowym dowodem powodzenia p. 
B o u r g e o i s ,  któremu ndało się tak szybko 
przeprowadzić budżet, przez co spełnił i ten 
punkt swego programu. W prawdz;e teraz po 
załatwieniu budżetu, Izba skłonniejszą będzie 
do roztrząsania ogólnych kwestyj politycznych, 
co może zgotować nowe trudności ministerstwu; 
ale pozycya gabinetu zdaje się być dość silną

i zapewne p. Bourgeois dzięki zręczności swej 
i talentowi politycznemu jeszcze niejedno odnie­
sie zwycięstwo w parlamencie.

V i t r a c , uznany za głównego fałszerza rze­
komej Artonowskiej listy przekupionych, druko­
wanej w dzienniku France, umknął z Paryża. 
France opowiada, że przed wyjazdem z Paryża 
widział się z D r u m o n t e m , który dał mu 
sto franków na drogę. Ciekawa rzecz, że podo­
bno właśnie na czeie listy, otrzymanej przez 
C o l 1 e\Ti 11 e’a, znajdowało się nazwisko Dru- 
monta, lecz redakeya wykreśliła je . Tak przy­
najmniej zeznał redaktor D u d o y t ,  również 
obwiniony w sprawie fałszerstwa listy.

Stronnictwa wyzyskują całą tę sprawę na 
wszelki sposób, a Drumont chce zawikłać w nią 
ministra L o c k r o y. Organ Drumonta donosi, 
że Lockroy znał ową fałszywą listę przekupio­
nych i utrzymywał stosunki z dziennikiem 
France.

iNominacya Nekludowa
Prawit. Wiestnik ogłasza nominacyę tajnego 

radcy N e k l u d o w a  na towarzysza ministra 
spraw wewnętrznych. Nominacya ta ma donio 
słc znaczenie i zdaje się być zapowiedzią bądź 
co bądź łagodniejszego kierunku w wewnętrznej 
polityce rosyjskiej, ponieważ N e  k l  u d o  w zna- 
ny jest, jako  zdecydowany zwolennik systemu 
względnie liberaAcgo. Należy on do tych osobi­
stości, które brały czynny udział w reformatorskiej 
działalności Aleksandra II i za czasów poprzednie­
go panowania musiały się usunąć od wybitniej­
szej działalności politycznej. Nekludow był je ­
dnym z współautorów reformy sądowej Aleksan­
dra II  i zdobył sobie powszechny szacunek, j a ­
ko sędzia, uczony kryminalista i popularny pro­
fesor wojskowej akademi jurydycznej. Jako re­
formator karnego ustawodawstwa wojennego w 
Rosyi, okazał wiele talentu i liberalnego zrozu­
mienia potrzeb prawodawstwa. W ostatnim cza­
sie N e k l u d o w  bronił energicznie instytuc/i 
sądów przysięgłych przeciwko zarzutom reakeyo- 
nistów. To też liberalne koła w Rosyi uważają 
nominacyę Nekludowa na pomocnika ministra 
za zwycięstwo swych zasad , a ks. M i e s z- 
c z e r s k i  żali się w Grałdaninie, że teraz „li- 
berali podnoszą głowy w Rosyi“ . Oczywiście je ­
dna nominacya nie świadczy jeszcze o kierunku 
systemu politycznego i nicrozsądncm byłoby bu­
dować na tem jakieś poważniejsze nadzieje, ale 
w każdym razie znaczącym jest ten fa k t , że 
pod rządami M i k o ł  a j  a II jest miejsce dla ta­
kiej osobistości, jak N e k l u d o w ,  który za pa­
nowania A l e k s a n d r a  III  musiał się usunąć 
na dalszy plan.

O d  w y d a w n i c t w a .

Czytelnikom  naszym  wiadomo, iż  jed n ym  
z  dzia łów  n a jm n ie j pielęgnowanych w p i ­
sma: h politycznych , ja k iem i z  n a tu ry  rzeczy  
są  dzienn iki, je s t  d z ia ł k ry ty k i i spraw o­
zdań  » dziedziny  książkowego ruchu urny 
słowego.

U znając ważność przedm iotow ej, sum ien­
nej k ry ty k i literackiej i zazna jam ian ia  czy­
tającej publiczności z  całym  naszym  ruchem  
um ysłow ym , pow ita liśm y serdecznie ukazanie  
się  w K rakow ie Przeglądu  literackie­
go, zaspakajającego pod  tym  wzglądem j e ­
dną z na jp iln iejszych  potrzeb naszej lite ra ­
tur)).

Pragnąc, aby to p ism o pozyskało ja k  n a j­
większą liczbę odbiorców, a tem samem  spo­
tęgowało swój w p ływ  pożyteczny na spraw y  
drogiej nam  lite ra tu ry  ojczystej, zg łosiliśm y  
się do w ydaw nictw a Przeglądu litera ­
ckiego z propozycyą obniżenia p rzed p ła ty  
dla  ogółu naszych abonentów. Z  p rzy jem n o ­
ścią zaznaczam y, że w ydaw cy Przeglądu  
literackiego, członkowie Z w ią zku  litera­
ckiego w K ra ko w ie , uznając naszą dobrą  
wolę, ośw iadczyli się z gotowością poczynie­
n ia  wszelkich możliwych ustępstw  i ustano­
w ili cenę prenum eracyjną  „ Przeglądu L ite -  
rackiegou dla abonentów „N . R e fo rm y “ o 
połowę zniżoną.

Uicąc i z  naszej strony stw ierdzić , iż  do ­
bro tego pożytecznego w ydaw nictw a leży nam  
na  sercu , postanow iliśm y z  w łasnych fu n d u ­
szów zakupić odpowiednią ilość pierwszego 
num eru  _Przeglądu  L iterackiegou i  rozesłać 
go bezpłatnie w szystkim  naszym  pren u m era ­
torom. N u m er ten po odebraniu z  d ru ku  za ­
mówionych egzem plarzy odbiorą abonenci n a ­
si w  p rzysz łym  tygodniu.

T a k  w ięc. kto z  naszych prenum eratorów  
będzie chciał otrzym yw ać „Przegląd L iterack i"  
przez  cały rok 1806, o trzym a  go za  
polotuę zw y k łe j  ceny prenumera- 
cyjnej, t. j. \ a  1 z t r . 50  et. (z p rze ­
sy łk ą  1 z łr . 75 et.)

S a a zim y  iż  abonenci nasi z  zadowoleniem  
p rzy jm ą  podanie im  tak przystępnych  w a­
runków  nabyw ania Przeglądu li tera ­
ckiego. a co za tem idzie, zazna jam ian ia  
się dokładnego z  bieżącym ruchem literackim  
u nas i w  krajach słowiańskich.

W  zawai te j umowie szło nam  tylko o 
dobro lite ra tu ry  ojczystej, to też wiedząc, że 
Redakeya i współpracownicy Przeglądu  
literackiego dla  dobra tego oddają  bez­
interesownie swą p ra cę  —  ośw iadczyliśm y, 
iż układem  naszym  nie chcemy krępować w y­
daw nictw a Przeglądu literackiego i 
nic m am y nic przeciw  temu, gdyby to w y ­
daw nictw o taką  lub p td o b n ą  umowę zechcia­
ło zaw rzeć z  innem i zam ięjscowem i p ism a ­
mi.

kow any w form acie w iększej ósem ki. O prócz c z ę ­
ś c i  k a l e n d a r z o w e j ,  p rzygotow anej n a jd o k ła ­
dniej przez prof. d ra  D aniela W ie rzb ick ieg o , oraz 
c z ę ś c i  i n f o r m a c y j n e j ,  obejm ującej n iezbę­
dne w eodziennem  życiu w sk azó w k i, p rzepisy  i 
ad resy  ins ty tucy j i osób , publiczne stanow iska za j­
m ujących , „N  o w o r o c z u i k “ zaw iera nadto  dz ia ł 
lite rack i następu jącej t r e ś c i :

„Samobójca**, szkic śkreślony  przez T . T . Jeża . 
„U  podnóża Św iętokrzysk ich  gór**, w spom nienie z 
roku  1 8 6 3 . „C złow iek o gołębiem  se rc u 11, now ela 
M ieczysław a P orębsk iego  (pseudonim ). „O św iadczy­
n y 1*, hum oreska E l...y ’ego. „N ow y k u rs  rządów  w 
K ró lestw ie Polakiem**. „P rzyczynek  o rozw oju ko 
lsn izacyi niem ieckiej w Wielkopolsce** d ra  S tefana 
P aw lika. „S p raw a śląska  w Prusach**. „Zam ordo­
wanie ca ra  P io tra  I I I  przez carow ą K ata rzy n ę  I I “ . 
„Z ruchn  kobiecego u n a s1*, przez M aryę T u rzy - 
mę. „K ilk a  uw ag o now szej sztnee m alarsk iej w 
Polsce** W alerego  E liasza. „S zko ła  a życie** B ro ­
n is ław a T rzaskow sk iego . „Protektorka**, obrazek  
m alow any w cieniu przez M ichała B ałuck iego .

N o w i  p r e n u m e r a t o  r o w i e  Nowej Refor­
my, k tó rzy  w niosą bezpośrednio do A dm in istrac ji 
na.-zej p rzed p ła tę  ro c z n ą , p ó łro czą , lub kw arta ln ą , 
o trzym ają „N ow orocznik  w raz z k a len d a rzem 1* bez­
p ła tn ie  , zam iejscow i za zw rotem  kosztów  p rzesy łk i 
pocztow ej, 20 c t. w ynoszącej.

D la now ych p renum erato rów  m iejscow ych bez­
p ła tn ie  , a zam iejscow ych za op ła tą  p o rta  w kw o­
cie 15 c t., udzielać będziem y ja k o  d ru g ą  prem ię 
słynną  pow ieść L em aitre ’a p. t . „K ró lo w ie11.

Zaznaczam y, iż na  koszt p rzesy łk i „ N o w o r o ­
c z n i  t a “ należy  n ad sy łać  przekazem  , lub  w zna 
czkach listow ych 20  c t., zaś na obie prem ie ra ­
zem 35 ct.

N ow i p ren u m era to ro w ie , tak  m ie jsco w i, ja k  i 
zam iejscow i, o trzym ają na żądanie rów nież b ezp ła ­
tn ie  początek  p o w ieśc i, tłóm aczonej i  w łoskiego, 
p. t .  „ D a n i e l  O o r  t  i s “ .

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  2 stycznia. 
Serdeczne podziękowanie p rzesy łam y  w szyst­

kim tym  osobom i S tow arzyszeniom , k tó re  z oka- 
zyi N ow ego R oku n ad esła ły  nam dobre życzenia.

Urzędnicy magistratu m. Krakowa w nieśli do 
R ady m iejskiej g run tow n ie  i słusznem i a rg u m en ta ­
mi um otyw ow ane podanie o polepszenie m ateryal- 
nego b y tu  p rie z  podniesienie p e n s ji . U rzędnicy ma 
g is tra tu  m uszą posiadać te  sam e kw alifikacye, j a ­
kich się w ym aga od urzędników  p ań s tw o w y ch , a 
pobierane przez nich p łace  bynajm niej uie d o ró ­
w nują t y m , k tó re  pob iera ją  rów norzędni iin u rzę­
dnicy rządow i. W e w niesionem  podaniu  urzędnicy 
m ag istra tu  k rakow sk iego  udow adniają  ten  stan  rze ­
c z / ,  a  tem  samem obala ją  b łęd n ą  opinie tak  wśród 
m ieszkańców  m iasta, ja k  i w sam ej Radzie pod- 
t.rzymj w a n ą , ja k o b y  w ynagradzan i oni by li sow i­
ciej, aniżeli w urzędach państw ow ych. W ykazu ją  
nadto, iż obecno ich położenie  m ateryalne  k o n ie ­
cznie dom aga się polepszenia. K toko lw iek  się za­
stanow i, n iesłychaną i do tk liw ą s ta je  się w
K rakow ie d rożyzna a rty k u łó w  żyw ności, opałn , 
m ieszkań i w ogóle w szelkich po trzeb  codziennego 
życia , pojm ie niezaw odnie, iż p rośba urzędników  
m ag istra tu  do R ady  m iejskiej je s t  uspraw iedliw iona 
i w yw ołaną koniecznością. N iepodobna też w ątpić, 
iż tak  p rezyden t p. F ried le in , znany z p rzychy lno­
ści d la  podw ładnych  mu urzędników , ja k o te ż  cz łon­
kowie R ady m iasta dołożą s t a r a ń , a b y  słuszna  i 
uzasadniona prośba  nie pozosta ła  bez pom yślnego 
rezu lta tu .

Ciągnienie losów pożyczki m iasta K rakow a od­
by ło  się dziś w sali obrad R ady m iejskiej w obe­
cności p rezy d en ta  m iasta p. F r ie d le in a , delegatów  
ze strony  R ady pp. d ra  B orońskiego i S tockm ara, 
nutaryuszów  pp. B rzesk iego  i R edo lfiego , oraz za­
in teresow anej dorocznym  tym  ak tem  publiczności. 
G łów na w y grana  w Kwocie 2 5 .0 0 0  z łr . p ad ła  na 
num er 6 .0 8 1 ,  następna 2 .5 0 0  z łr . n a  nr. 5 .985 , 
Po 5 0 0  z łr . w y g ra ły  num era  2 6 .3 7 5 ,  2 8 .7 7 3 , 
1 5 .2 7 9  , 5 6 .1 2 1  , 6 .2 0 2 . N astępn ie  w ciągnieniu 
am ortyzacyjnem  w ylosow ano 808  num erów , k tó re  
p ła tn e  będą po 30 z łr . za sztukę.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie T o w arzy ­
stw a „S zkoły  lu d o w ej1* odbędzie sią w K rakow ie 
w sali R ady  m iejskiej w niedzielę 5 b. m. o godz. 
3 po południu .

Loterya gospodarcza. Przypom inam y, że w po­
n iedzia łek  d. 6 stycznia b . r ., w dniu T rzech  K róli, 
odbędzie się o godz. 2 po po łudn iu  w ujeżdż:.Ini 
„S o k o ła1* pod K apucynam i lo te ry a  fan tow a gospo­
d a rc z a , oraz przedm iotów  do u b ra n ia , kaftan ików , 
c iep łych  spódniczek, b ielizny  i t. d. na  dochód k ra ­
kow skiego T ow arzystw a  dobroczynności. L o te ry a  ta 
zasługu je  na  ja k  najw iększe poparcie , T ow arzystw o 
dobroczynności b ow iem , je d n a  z najdaw nie jszych 
ins ty tucy j w naszem  mieście, daje  s ta łe  u trzym anie 
przeszło  dw ustu  osobom , starcom  i s ie ro to m , a 
prócz teg o  u trzy m u je  k ilkadz ies ią t podrzutków  na 
wsiach w pobliżn K rakow a.

MrÓZ i szkoły. D ziś rano  o godz. 7 te rm om etr 
w skazyw ał 22 stopnie zim na. B y ło b y  w ielce pożą- 
d a n e m , aby  zarządy szkó ł p u b liczn y ch , p rzede­
w szystkiem  lu d o w y ch , zechciały  ogłosić —  przy 
ilu stopniach m rozu dziatw a może pozostaw ać w 
dom u. O nauce norm alnej przy  tukiem  zim nie, ja k  
dzisiejsze, mowy być nie m o ż e , tem  w ięcej, gdy  i 
bez zezw olenia w ładz szkolnych w iele dzieci pozo­
sta je  w m ieszk an iach , a część ty lko  przybyw a do 
szkół, narażając zdrow ie siedzeniem  w izbach, k tó ­
re  tru d n o  ogrzać.

N auka w gim nazyach ju t ro  dopiero  się rozpo­
czyna. S łii3znem i rozum nem  je s t  po raz p ierw szy 
w prow adzone w życie rozporządzenie w ładz szkol­
n y c h , ab y  nie nazaju trz  po N ow ym  R o k u , lecz 
dopiero  d rug iego  dnia, t. j .  3 stycznia rozpoczyna­
no naukę w szkołach średnich  rządowych-. T ak  
profesorow ie ja k  i uczniowie opuszczający m iasto 
na czas fery j św ią tecznych , nie w dzień N ow ego 
R o k u , ja k  b y ło  d o tą d , lecz nazaju trz  mogą odby­
w ać podróż z pow rotem  do zajęć. —  Czapki m un­
durow e m łodzieży gim nnzyalnej podczas mrozów 
okazują  się w ielce niepraktycznem f i sądzim y, iż 
w ładze szkolne m uszą w ydać zezw olenie na nosze­
nie przez studen tów  podczas zim y in n e g o , c iep le j­
szego n ak ryc ia  g łow y . O becnie niem a jeszcze p rzy ­
m usu noszenia m undurów , to też  zam ożniejsi ch ło p ­
cy przew ażnie  noszą barankow e c z a p k i, nasuw ane 
na uszy. W  naszym  klim acie p rzy d a ły b y  sic uży­
w ane w K ró lestw ie  Polskiora i w Rosyi t. zw. „ba- 

rodzsj kap tu rów , nak ładanych  na czapkę

m undurow ą i zaw iązyw anych pod szy ją . D la ubo­
gich studen tów  w ydatek to  przecież znaczny i naj- 
pożądańszem  b y ło b y  ustanow ienie n iedrogiej a cie­
plejszej czapki zimowej.

„Wieczór Trzech Króli11. Oprócz pań w ym ie­
nionych poprzednio , następu jące pan ie  raczy ły  j e ­
szcze p rzy jąć  obow iązki gospodyń na w ieczorze, 
urządzanym  na dochód S tow arzyszen ia  pom ocy n a u ­
kow ej dla P o lek  w nadchodzący p o n ied z ia łek : Ban- 
d row ska E rnestow a, C erchow a, H orow icow a, J a k u ­
bow ska Janow a, Jez ie rska , Joraszow a, Ł adow a, Pie- 
n iążkow a C zesław ow a. P ropperow aj R o tterow a, Sza 
layow a, W acholzow a, W łodzim irska.

Nowością, na tym  w ieczorze ma być „po lka  p o ­
cz tow a1*, k tó ra  będzie tańczoną zaraz po w alcn, 
rozpoczynającym  w ieczór. T a  z ta n c e re k , k tóra 
złoży kom itetow i najw iększą ilość pocztow ych k a rt 
oszczędności, zalepionych 10 centow em i m arkam i, 
o trzym a w span ia ły  buk ie t.

K om ite t w ieczoru w myśl odezw y zarządu g łó ­
w nego T ow . „S zkoły  ludowej**, aby  przy  każdej 
zabaw ie bodaj d robuym  datk iem  przyczynić się Jo  
zw iększenia funduszów  T ow arzystw a , postanow ił 
sporządzić k a rn e ty  d la  pań, oraz porządek tańców  
d la  panów  na  ka rtach  T ow arzystw a  „S zko ły  lu ­
dowej**. K om ite t uprasza osoby, k tó re  w ypadkiem  
przy rozsy łan iu  zaproszeń zosta ły  pom inięte, aby  
zechciały  po nie zgłosić się do b iura kom itetu , 
S tudencka 11, II p iętro .

Bal K rła  artystyczno-literackiego w K rakow ie
będzie, zdaje się, jednym  a najśw ietn iejszych  tego 
k a rn aw a łu . Pom im o, że zaproszeń jeszcze n ie ro ­
zesłano , ani lis ty  gospodyń nie ogłoszeno, hal ten 
je s t ju ż  przedm iotem  rozm ów  w kołach  tow arzy ­
skich naszego m iasta. W iele pań czyni ju ż  p rzygo­
tow an ia . Z aproszenia w ysy łane będą w ograniczo­
nej liozbie. P ięk n y  ry sunek  p. P io tra  Staehiew icza, 
k tó ry  m a ozdabiać k a rtę  zaproszeń, bano ju ż  do 
re p ro d u k c ji —  a do album u, k tó ry  będzie s tan o ­
w ił m iłą  a rty s ty cz n ą  pam iątkę  d la  uczestników  z a ­
baw y, w ielu a rty s tó w  i lite ra tó w  nad esła ło  ry s u n ­
ki i w iersze.

Drugi bal rolników zapow iada się św ietnie. K o­
m ite t nie 9zczędz: p racy  i zabiegów , aby  bal tea  
m iłe po sobie pozostaw ił w spom nienia. Bal odbę­
dzie się pod p ro tek to ra tem  re k to ra  un iw ersy te tu  
d ra  S tan isław a Smolki dn ia  5 lu tego  w sa l: hotelu  
S a sk ie g o , a  dochód z niego przeznaczon/  je s t  w 
połow ie na „k ó łk o  rolników**, a  w połow ie na od­
now ienie k a ted ry  na W aw elu. L ista gospodyń po 
w iększa się z dniem  każdym .

Z kasyna jiowszechnego. Św ietnie w ypad ł wie 
czór S y lw estrow y w kasynie  p o w sieeh n em , eo je s t 
zapow iedz ią , iż i w  karnaw ale  w esoło  baw ić się 
będą. N a w stępie odegrano „Łobzowian** A nczyca. 
P rzedstaw ienie w ypad ło  w całości bardzo dobrze. 
Po przedstaw ien iu  nastąp iły  ta ń c e , prow adzone u- 
m iejętnie przez gospodarza kasyna p. G anszera. De 
k ad ry la  s tan ę ło  p a r  72 , do p ierw szego  m azura 6 8 .
0  godz. 12 przerw ano nag le  m azura, s ły sh ac  było  
p o b u d k ę , a fan fary  og ło s iły  licznie zgrom adzonym  
gościom , iż rozpoczyna się rok  now y 1896 . N a 
środek sali w y stąp ił prezes kasyna p. D aw idow ski 
w otoczeniu w iceprezesa starszego  radcy  p. H ero l­
da i w ydziału . P rezes w k ró tk ie j przemov*ie ży ­
czy ł w szystkim  zebranym  staropolskim  zw jl;zajem  
„D osiego R oku1*, a  o rk ies tra  z a g ra ła  „Jeszczje P o l­
ska m e zg in ę ła 1*. Po te j podniosłej ehw ili f objąa 
napow rót swój urząd p. G anszer i p ro w ad z ił1 dziel­
nie ochoczych tance rzy . Zabaw a trw a ła  do godz. 6 
rano . O rk ies tra  56 p u łk u  ta k  w przedstaw ieniu 
ja k  i w tańcach dzielnie z zadania sw ego się w y­
w iązała.

StOW. młodzieży handlowej urządziło  w ieczorek 
z tańcam i w e w to rek  na  zakończenie sta reg o  rokn . 
Znane są  jn ż  zabaw y w tym  Sto w. ze sw ej wzię- 
tośoi, to  też i tym  razem  zeb ra ło  się liczne grono, 
k tó re  Jo  sam ego ra n a  baw iło  się w ybornie. O p ó ł­
nocy zarząd Stow . sp raw ił rzeczyw istą  n iespodzian­
kę w postaciach sta reg o  i now ego ro k n  doskonale 
przedstaw ionych  przez dwóch członków  i o b d arzy ł 
panie świożem i bukiecikam i kw iatów  po złożeniu 
serdecznych życzeń now orocznych. Zabaw a ta  je s t  
zapow iedzią przyszłych  i w iększego w ieczorku w 
sali s trze leck ie j, k tó ry  odbędzie się 1 lu tego .

Na budowę szkoły polskiej w Biały n ad es ła ł 
d r. Z. A. Czup z Jaw orza  1 z łr .

Na gimnazyum polskie w Cieszynie n ad esła ł
p. R anieck i z M itcw eidy 69  ct.

D r. Z. A. Czop z Jaw orzn 1 z łr .
Dla Tow, „Szkoły ludowej** n a d e s ła ł zarząd

K o ła  w R adziechow ie 44 z łr .
Zam iast pow inszow ać now orocznych n ad es ła ł p. 

Roman Szydłow ski z Zagórzan 50 ct.
N a szkołę  polską w B iały  nadesłali pp.: K aro l 

N eum ann w G orlicach 5 z łr ., d r. Leopold G aw eł- 
kiowicz w S tarym  Sączu 2 z łr ., A leksander Saw i­
cki i M aryan G łow acki w Żyw cu po 1 z łr .

Składki. N a w eteranów  z r. 1831 n ad es ła ła  do 
A dm in istrac ji naszego pisma pani Z. R. ze Lw ow a 
zam iast pow inszow ać now orocznych 2 z łr .

Z tbatru. J u trc  w m iejsce zapow iedzianej „S zk la ­
nej góry** daną będzie „K aśka Karyatyda** (po ce­
nach zniżonych), w sobotę zaś p. M ichał B ałuck i 
zapozna nas z najnow sze sw oją kom edyą p. t. 
„Spraw a kobiet**, k tó ra  pow tórzoną będzie w n ie­
dzielę i w to rek . Na ogólne zaś życzenia o godz. 3 
po po łudniu  w niedzielę ku  uciesze m łodych poko­
leń daną będzie „S zk lana  g ó ra 1*

Jubileusz. Z Poznania  kom uniku ją  nam n astępu ­
ją c y  p rogram  ju b ileu szu  d w u d z iestop ięc io le tn ie j p ra ­
cy obyw ate lsk ie j F ranc iszka  D obrow olskiego, red a ­
k to ra  Dziennika Poznańskiego. U roczystość edbę 
dzie się 5 bm. o godzinie 5 po po łudn iu  na sali 
B azarow ej w Poznaniu i obejm ow ać m a : Śpiew  chó­
ra lny  K oła śpiew ackiego. Z agajenie przez cz łonka 
kom itetu  jub ileuszow ego. D oręezynie ju b ila to w i 
funduszu jub ileuszow ego . P rzem ów ienia depu tacy j 
T ow arzystw , in s ty tu cy j, p rasy  itd . Śpiew  chóralny  
K oła  śp iew ackiego. U dział pań w uroczystości po ­
żądany.

Zmarli. W Sofii w dniu  23  g ru d n ia  ub ieg łego  
roku  zm arła  w 66 roku  życia je d n a  z na jzacn iej­
szych p a try o tek  p o lsk ic h , ś. p. T eofila  z G ursk ich  
Z a g ó r o w s k a .  C ałe życie zm arłej by ło  pasmem 
szlachetnych czynów na poży tek  O jczyzny i roda­
ków. Od la t k ilkun»stu  m ieszkała  w Sofii u córek
1 z jed n a ła  sobie u p rzebyw ających  tam Polaków 
zaszczytną nazw ę „przezacnej Polki**. S kutk iem  g o r­
liw ych działań  patryo tycznych  w r. 1864 zHinszoną,, 
b^yła uchodzić z K ró lestw a przed prześladow aniem  
w ładz m oskiew skich. Mąż z m a r łe j , ś. p. Józef Za­
górów s k i ,  przez la t 12 w ięziony b y ł w Zamościu, 
tam  też odw iedzając rów nież w ięzionego kuzyna 
sw ojego, ś. p. S tan isław a Ja rm unda , p o z ra ła  go w 
kajdanach  i w dziesięć la t p ó źn ie j, gdy  uw olniony 
zosta ł , poślub iła . O bowiązki znenej żony i m ktki

B ezp łatnem  prem ium  d la  ogółn  Szan. P ren u m e­
ra to rów  naszych je s t  „ N o w o r o c z n i k 1*, w ydru- sz ły k i" ,



Kraków, 3 dtyeznia 1896.
N O W A  R E F O R M A .

m iłością Ojczy-

w łaściciel dóbr Uzernichowa

rącuy ła  ir całero życiu z czy.iną 
Jtny i pracą na je j pożytek .

W incenty  P e r s k i ,  
w K rólestw ie Polakiem , *m arł w 72 roku  żjJ .

Aniela G u t o w s k a ,  żona oficjał- filialnej kasy 
krajowej, zmarła w Krakowie w 64 roku zyeia.

Usiłowane samobójstwo. pÓl?c,t
hoteli w  £

że jakiś młody m ęzczyznt., y ,
pod nazw iskiem  H erm ana Uzecza de I - id e n te ld  z 
k e S o w i e c ,  usiłow ał odebrać sobie zycie. W yde­
legow any do zbadania te j spraw y agen t policyjny 
.p ro w ad ził na policyę 1 l e t n i e g o  m łodzieńca J
K rakow ianina, k tó ry  na grnncie lw ow skim  próbow ał 
w śród ba -dzo rom antycznych okoliczności przeciąć 
nić swego żyw ota. J. pochodzi z rodziny, nueżącej 
do in teligentnych sfer, w ychow ał się w K rakow ie, 
gdzie skończył niższe gim nazyum . P rzed szesciu ty ­
godniam i p izy jecha ł do L w ow a celem w y s ta ra ć  - 

o posadę. Zaczerpnąw szy jsd n ak  „pow iei za 
nadto czując w kieszeni 200się

w ielkom iejskiego , a
m atka da ła  mu dla opę-guldenów , k tóre  trosk liw a 

dzenia niezbędnych w ydatków , począł hulać na za 
tak  że w kró tce p rzehu la ł n iety lko  ca łą  tę 

ale naw et k w o tę , otrzym aną ze sprzedaży 
kaferka  i ruchom ości. Rewizya policyjna, dokonana 
w pokoju hotelow ym , skończyła się konfiskata re ­
w o lw eru , o .az  sześciu patronów , ■ kupiony J i  dzień 
przedtem . Z apytany, na jakiej podstaw ie zam eldow ał

b ó j ,

sumę,

się jako H erm an uzecz de L indenfeld. J.
, . nwpzn nazw iska

Czecza

odpowie

dzia ł że w stydził się używ ać swego 
t r z e c i o r z ę d n y m  hotelu, a b ile ty  w izytow e p 
znalazł w B ielanach pod K r»kowem .

w K rzeszow icach staraniem  w ydziału ta “ teJ" 
K cła  Tow . „Szkoły  ludow ej od dm r i b.

każdą sobotę i niodzielę od-szego

bywać sio będą^przedstaw isnia „ Ja s e łe k 1' w  czterech 
o C a c i ?  i  śpiewam i i m uzyką ks. Franciszka 
W alczyńskiego. W  „ Jase łk ach "  w ystępow ać będą 
uczniowie miejscowej szkoły . Początek przedstaw ień 
o godzinie 6 w ieczoiem. 
cele Tow . „Szkoły  jgdoWej 
szkolnej miejscowej. Podobne przedstaw ienia 
kn ubiegłynj; urządzane przez
w Krzeszowicach p. St.

?B o CS n S U “ t i n i . .  (kor. A. W  formy). Dziś
odby ła  l i ę ^ tu  piękna uroczystość uczczenia cz te r­
dziesto le tn ie j, skutecznej p iaey  przechodzącego w 
sta ły  stan zasłużonego spoczynku

J .   1— stA&ąinb li

Dochód przeznaczony na 
i biednej dziatw y 

w ro-
kierującego szkołą 

Polaczka, doznaw ały  praw -

sach d y rek to ra  szkoły

■Sza-
pro-

żegnał im ie­

niem 
imieniem

ostatnich cza- 
sześcioklasowej męsiriej, p. 

li,-„«riszka Hana. Uroczystość rozpoczęła się solen-

i,4  profesor i k a teche ta  gimnnzyM ny, a asysto-

& »  k*- 1 ks- ™ ‘f L
nabofeśstw ie udali się zebrani w kościele do szko­
ły  ,^rlzie w pięknych słow ach zegnał ju b ila ta  im ie­
niem’ R ady szkolnej okręgow ej inspektor p J ~  
?ran a im ieniem R ady szkolnej miejscowej 
boszez ks. ksn . L ipiński. B urm istrz

m iasta i rodziców, p. Różański i Jarzyna 
nauczyc ie li, a p. Kempa imieniem miej- 

scowego oddziału T ow arz Jtw a pedagogicznego. —  
N auczyciele w ręczyli jub ila tow i sreb rny  puliar w 
upominkn. Ju b ila t gorąco pożegnał się z dziatw ą 
szkolną i * rozrzew nieniem  dziękow ał za objaw y 
uznania dla jego  trudów .

Nakład św. Kazimierza w Paryżu należy
zaprzeczenie do najpożyteczniejszych insty tucy j 
w ychodźtw ie. Mieści się w nim w tej chwili 
osób. a m ianow cie : 31 starców , jed n a  staruszka , 
48  dziew cząt, 18 chłopców , kapelan  polski, lb  
sióstr m iłosierdzia i 12 osób do pomocy i słnżby. 
W  U tacli daw niejszych, tak  rząd francuski, ja k  
i społeczeństwo polskie, w sp iera ły  niezbędną 
em igracyi polską insty tucyę 
ry sk ich  udzielała je j

m e­
na

12?

na
rodzina ks. C rarto- 

zawsze poparcia m oralnego
i m ateryn lnego ; dzisiaj rząd subw encyę .m niejsza, 

“  L . l i e  św. K azim ierza ja k b y  zapom niał,

d ługo le tn i P o kj Qmarł) in s ty tucya  więc, będąca 

tyi8 * • Ł-iem Ma ty l11 nieszczęśliw ych, p n iszo n ą  
sie^czuje zako ła tać ponow nie do ofiarności społe 

” J nadziei, - -
P rzesy łk i pieniężne i ko

czeństw a polskiego, w nadziei, że ono z pomocą 
b omie
adresow ać należy do pp. R. Jaw orow

pospieszyć nie omieszka.
r , spondencye du ^  . w ito lda H rynie

■ p • V r  fParis 97 , boulevard Saint-M ichel).
* t S 3 S 3  Przeorow ie eepitaiOw OOv > s * »  

n  „  u  a , T „ . k  w Letow icach na Mo-
^ Ch ‘i O. Fructnobu M a j e r  z Goryoyi zostali
edznaczeni złotem i krzyżam i zasługi.

Ze  s t o w a r z y s z ę  ii.
—  W związku naukowym (ul. K rupnicza 1. 
~  dnia 8 b. m. odbędzie się i,t

_8)
n ia tek  dnia 3 »• na. o u u ,u Ł.c zebranie lite- 

’  -ryskie «na k torem  jeden  z całonkow  za-
ra< m o b S y S  * dziełem  zm arłego niedawno 
znajom i 7 r08yjskieg0j Sergiusza S tęp n iak a :

nadto pp. Miciński
rew olucyonisty
„Podziem na Rosya

Lubo
ntw o-radzki odczytają k ilk a  swoich najnow szych

Stowarzyszaniu izraelickiej młodzieżyW
handlowej, przy nlicT G rudzkiej 1. 59, w ygłosi w 
p ią tek  dnia i  b. m. o godzinie 8 w ieczorem p. L.
E hi enpreis odczyt „O organizacyi państw ow ej w o- 
gólności". Członkom p rzy słu g u je  praw o w prow adza­
nia gości".

=  W kasynie powszechnem w sobotę t  d. m.
odbędzie się o godz. 8 wieczorem^ ogólne zgrom a­
dzenie członków  kasyna pow szechnego. Porządek 
dzienny : Spraw ozdanie komisyi rew izyjnej. W nioski 
w ydziału. W nioski członków . W j bór p rezesa , 
goż zastępcy, 12 członków  w ydzia łu , 
i 3 członków  kom isyi rew izyjnej.

te-
6 zajtępców

1 f c l  z e n i  j e .e t f f i ś n iy  o zaznaczenie, iż umieszczo- 
_ w noprzednńn numerze naszego pism a komunikat za 

tviułuvvanv: i* ' Zarządu Tow. „8zkoły ludowej' nie po­
chodził od tegoż Zarządu, le z był wyrazem prywatnej 
iniryatywy.

M i a n o n a n l a  * p r z e n i e s i e n i a .  Namiestnik
przeniósł praktrkantów konceptowych n*mies‘n iitw i:  Sta­
nisław a Krasińskiego z Mielca do Chrzanowa i dra Z{j 

m unta Giabowskiego z Chrzanowa do Kolbuszowe:.
Prezidyum  wyższego sądu krajowsgo w„ Lwowie zamia­

nowało ofioyała rachunkowego Tytusa Terleckiego rowi- 
do.item rachunkowym; asystentów rachunkowych : Edhjunda 
Schneidera, Jan a  t  hełmińskiego i Dominika Pawłowskie­
go ol.oyałami rachunkowymi; praktykantów rachunkowych: 
W ładysław a Czyżewskiego, Kajetana Biegańskiego, Zy- 
giuunta G rabo-icza i SelŁulanta rachunkowego Józefa Mol- 
zera asystentami rachunkowymi; wreszcie słuchaczów praw: 
Jana  Czajkowski go, Dymitra Jędrzejkowiez-Manasterskiogo 
i kalkalanta raehunkowsgo Platona Mierezuka praktykan­
tam i raohunk- wymi przy w jiszym  sądzi# krajowym we 
Lwowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

K aśka K aryazyna",

ko-
Ba

W p i ą t  e k 3 a ty e sn ia :
G. Zapolskiej (popularne).

W  s o b o t ę  4 sty czn ia : „Spraw a k o b ie t" ,
m edya w 4 ak tach  ze śpiewami i tańcam i M. 
łuck iego  (nowość).

W u i e d z i e 1 ę 5 stycznia o godz. 3 po po łu ­
dniu : „Szklana g ó ra " , baśń w 3 ak tach  a 5 od ­
słonach Z. Sarneckiego, m uzyka 8 . Bersona.

W  n i e d z i e l ę  5 stycznia w ieczorem : „Spra­
wa k o b ie t" , k o m edy i w 4 ak tach  ze śpiewam i 
i tańcami M. B ałuckiego.

W e w t o r e k  7 s ty czn ia : „Spraw a k o b ie t" , ko- 
m edya w 4 ak tach  ze ip isw am i i tańcam i M. B a­
łuckiego.

Dział ekonomiczny.
W sprawie kartelu naftowego zaznaczyliśmy 

przed kilku dniami jasno i niedwuznacznie na­
sze zapatrywanie. Choć upatrujemy w niem po­
ważne niebezpieczeństwo dla ogółu konsumen­
tów krajowych, uznając jednak słuszną w spra­
wach publicznych zasadę audhitur et dltera pars, 
zamieszczamy poniżej wywód jednego z twór­
ców kartelu, p. St. S z c z c p a n o w s k i e g o ,  
który na ostat.iiem posiedzeniu lwowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej stanął w gorącej obro­
nie związku producentów ropy. Mówca starał 
się wytłomaczyć. że zamierzony kartel jest dal­
szym ciągiem walki, podjętej przed 10 laty 
przeciw falsyfikatowi kaukaskiemu t. j. desty­
latowi, zabarwionemu małą ilością smoły i opła­
cającemu niskie cło od surowca, a. wprowadza­
nemu do Austryi w ogromnych ilościach ku 
szkodzie przemysłu krajowego.

Obecna trudność sprzedaży ropy galicyjskiej 
pochodzi w zuacznej mierze z wielkich ilości 
tego falsyfikatu , zakupionych przez rafinerye 
austro-węgierskie w pierwszej połowie tego ro­
ku, kiedy rząd rosyjski dawał na rzecz wywo­
zu premię 10 kopiejek od puda w formie niż­
szych taryf na kolei Baku-Batum dla nafty eks­
portowanej. Tę premię, równającą się 80 cen­
tom od cetnara, wprawdzie w lipcu ohwilowo 
zniesiono na podstawie, podrożenia cen świato­
wych dla nafty w ogóle, niewątpliwie pojawi 
się ona jednak na nowo, jak tylko tego konku- 
reneya z naftą galicyjską wymagać będzie. Ca­
ła  ta sprawa nie dotyka wprost konsumenta 
t/lko  producenta surowca galicyjskiego. Cena 
dla konsumenta ograniczona jest ceną światową 
nafty czystej z dodatkiem eła austryackiego w 
kwocie 10 złr. w złocie i kosztów transportu. 
Nafta wyrabiana w Austryi. a mianowicie w 
Galieyi, zawsze sprzedawana jest taniej od ceny 
nafty zagranicznej i kartel kopalni galicyjskich 
zgoła na tę cenę nie wpłynie i wpłynąć nie 
może. Od kartelu jednak zależy, kto będzie 
miał zyski ze sprzedaży nafty, czy krajowe ko­
palnie, czy cudze rafinerye, przerabiające falsy­
fikat kaukaski i używające tego falsyfikatu do 
obniżenia cen surowca galicyjskiego, bez żadnej 
korzyści stąd wynikającej dla konsumenta nafty. 
Przemysł rosyjski jest zaś tak potężnie zorga­
nizowany w rękach Nobla i Rotszylda, że wal­
ka z nim byłaby nierówna, gdyby kopalnie ga 
licyjskie nie zdołały przeprowadzić takiej orga­
nizacyi przemysłu galicyjskiego, ktci raby mogra 
wystąpić do równorzędnej wałki tak w obrębie 
Austro Węgier, jak  też i na targach światowych.

Bez takiej organizacyi szczęśliwe odkrycie 
pokładów naftowych, dokonane w roku bieżą­
cym i wytryski ropy, dowiereone w Wchodnicy, 
mogłyby się stać zgubą całego przemysłu, wy­
wołując takie ohniżenie ceł, że przy nich wię­
kszość kopalń istniećby nie mogła. Podstawą 
przemysłu zaś nie są przypadkowe i chwilowe 
ropotryski, ale kopalnie normalne o średniej 
wvdatności, gdzie przemysł nie jest spckulacyą 
na jakieś niezwykłe szczęście, tylko pracą sku­
teczną, opartą na dobrej technice i na wyzy 
skaniu uiniejętnem wszystkich warunków miej­
scowych.

Przeciętna cena surowca, przy której się te 
kopalnie rozwijały, wynosiła przed 10 laty 5 
złr. od cetnara. Po dopuszczeniu falsj fikatu ce­
na ta się znacznie obniżyła, co chwilowo za­
groziło istnieniu całego przemysłu. Tylko ulgi 
tarvfowe na kolejach austryackich i zastosowa­
nie" ulepszonych metod wiercenia uratowało 
przemysł, który też na nowo począł się rozwi­
jać przy cenach, które w ostatnich trzech la­
tach wynosiły 3*60 do 3 8U złr. od cetnara loco 
stacya kolejowa. Po tej cenie też sprzedaną jest 
do końca kwietnia 1890 większa część produ- 
kcyi starszych kopalń. Mowea uważa też tę 
cenę jako cenę potrzebną do utrzymania roz 
woju zwyczajnych kopalń. Cen przypadkowych 
za pewne ilości surowca, pochodzącego z wy­
prysków ropy, nie można uważać za miarę cen 
w ogóle. Są to raczej wskazówki, co nam wszy­
stkim grozi, gdyby organizacya nie miała przyjść
do skutku. ,

Jeżeli więc na zgromadzeniu we Lwowie o- 
świadezono, żc należy dążyć do utrzym ana cen 
w wysokości 3 złr. od cetnara loco stacya ko-
lejowa, to nie znaczy, żc istniał zamiar podnie­
sienia cen, tylko, że chciano ograniczyć grożący 
spadek cen do mniej więcej 20 procent, od cen 
kontraktowych obecnie istniejących. Utrzymanie 
obecnego poziomu cen jest wogóle niemożliwe 
i mogłoby tylko nastąpić, gdyby się udało przy 
traktującej się ugodzie handlowo-ełowej z Wę­
grami ograniczyć import falsyfikatu rosyjskiego.

Utrzymanie cen obecnych jest teni mniej mo­
żliwe, że nawet ta cena 3 złr. dałaby się utrzy­
mać tylko przez wywiezienie nadmiaru produk- 
cyi, pochodzącej z wytrysków, za granicę, za 
jakąkolwiekbądz cenę.

Kto się dziwi, że można za granicą sprzeda­
wać taniej, niż we własnym kraju, ten nic zna 
warunków światowych handlu. Wszak jedną 
z przyczyn obecnych trudności naftowych jest 
falsyfikat rosyjski, zakupiosy przez fabryki 
austro-węgierskie o 80 centów taniej, aniżeli 
nafta rosyjsku w Rosyi. Wszakże i cukier i spi­
rytus austryacki sprzedawany jest taniej zagra­
nicą, aniżeli w obrębie państwa austryackiego 
i nawet państwo daje na ten cel z pieniędzy 
podatkowych ó milionów premij eksportowych 
dla przem jsłu cukierniczego, a 1 milion dla 
przemysłu wódczauego. Nie może być chyba

zbrodnią dla nafciarzy, że chcą własnym ko 
sztem bo* pomocy państwa zrobić to, co inne 
gałęzie przemysłu robią za pomocą pieniędzy 
podatkowych.

Ograniczenie zaś wielkiego spadku cen do 
ilości wywiezionych zagranicę, jest tylko możli­
we przez orgaiiizacyę całego przemysłu. Inaczej 
wielkie kopalnie, posiadające wytryski ropy. 
zgładzą wszystkie te kopalnie normalne, które 
są podwaliną przemysłu i rękojmie regularnego 
rozwoju i postępu. I należy tu podnieść, ze 
w zamierzonej organizacyi największe ofiary 
zostały nałożone na największe przedsiębior­
stwa, a ze starannością uwzględniono potrzeby 
mniejszych i słabszych producentów.

Rozgłoszono, że produkeya naftowa w Gali 
cyi już jest zagarnięta przeważnie przez obce 
kapitały i spółki, a przeeież któż nie wit, 
nigdy od czasu istnienia przemysłu w Galieyi, 
nie zawiązało się tyle i tak potężnych spółek 
naftowych krajowych, jak  w ostatnim roku, że 
procenta właścicieli, opłacane przez kopalnie, 
przeważnie dostają się krajowcom, że krajowcy 
są właścicielami olbrzj miej większości terenów 
naftowych, nadających się do eksploatacyi, żc 
ludność zatrudniona w przemyśle jest prawie 
wyłącznie krajowa, że za rozwojem tak potę­
żnego przemysłu, jakim jest obecnie naftowy, 
idzie w ślad rozwój przemysłu maszynowego 
i chemicznego, że przy zmniejszających się eks­
portach rolniczych, eksport nafty nabiera nie­
zwykłej doniosłości dla bilansu handlowego nie­
tylko Galieyi, ale całego państwa,

P. Hzczepanowski kończy, apelując do Izby, 
żeby uznała, żc usiłowania obecne producentów 
naftowych galicyjskich nie są spiskiem wymie­
rzonym przeciw konsumentom, tylko konieczną 
obroną ważnej gałęzi produkcyi krajowej i naj­
potężniejszego przemysłu krajowego, który się 
ro/winąl w tak trudnych okolicznościach, a 
który przy należytom poparciu se strony kraju 
i rządu, moż« się stać wielkim przemysłem 
światowym.

Z targów zbożowych. — Kraków, 31 grudnia. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7-— 
do 7’GO. Pszenica węgierska od — -— do — . 
Żyto od (>‘30 do (l'3ó. Żyto węgierskie od— •— 
do 7-lo. Jęczmień od 4 25 do 6'10. Owies 

opłatą akcyzową od 5'80 do 6 40. Groch od 
— do 10-— . Tatarka od 7■— do 8’-— • Proso

od 5 '— do (v— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja­
gły od 1,1 •— do 13-— . Siano o d —•— do 3'20. 
Słoma od — ■— do 3 '— . Koniczyna na paszę 
od — ■— <lo U— . Ziemniaki za hektolitr od 
L50 do Z'— . Jaja za kopę od 1‘80 do 2T0. 
Masło za garniec od 3-50 do 4'25. Spirytus na 
958 Tralesa za hektolitr od — '— do oG-— . 
Okowita na lo*  Tralesa za hektolitr od — ■— 
<lo GO-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od

— do —'— • Ko-
— ■— do —•— . Ko­

za
Tymotka nasienna 

— ■— do — — . Wyka od — 
nic/.ciia nasienna biała od

— •— do -—niczyna ljasicnna czerwona, od 
Kukurudza od — do — Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — ■— do 
— ■— . Kapusia w głowach za kopę od — 
do — •— .
-w -

S p e i i r z e ż e a l a  m e t c e i  o le > g lc r a e
(podług  obaerw ito ryum  krak). 

K raków , 2 stycznia. ________
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Telegramy „Nowej Reformy“
(Telegramy własne „N. Reformy").

Gorlice, 2 stycznia. Starosta G u b a 11 a wzy­
wa urzędownie wyborców podpisanych na pro­
teście przeciw wyborowi p. Skrzyńskiego i wy­
maga od nich podpisu ns cofnięcie protestu.

Wiedeń, 2 stycznia. Dziś wieczór węgierski 
prezydent ministrów bai. B a n f f j  i minister 
skarbu L u k a c s udają się w podróż do W i e- 
d n i a ,  gdzie jutro rozpoczną się rokowania rzą­
dów nad ugodą finansową i ekonomiczna mię­
dzy A u s t r y ą  a W ę g r a m i .  Rząd węgierski 
zastępować będą wymienieni obaj ministrowie, 
którzy w Wiedniu prawdopodobnie pozostaną aż 
do b lub 7 bm. Bar. Banffy prawdopodobnie 
pozostanie tutaj o dzień dłużej, niż minister 
finansów.

Wiedeń, 2 stycznia. Cesarz nadal br. G a l i ­
cę, ambasadorowi austryackieinu w Konstanty­
nopolu, wielki krzyż orderu św. Szczepana.

Kolonia, 2 stycznia, Koln. Zig. donosi z E r- 
z e r u m ,  że tamtejszy biskup armeński 30 gru­
dnia na rozkaz rządn został uwięziony i wy­
wieziony do Konstantynopola. Tutaj rozkazano 
mu udać się na stałą siedzibę do Jerozolimy. 
Władze tureckie uważały tego biskupa za przy­
wódcę rokoszów.

Paryż, 2 stycznia, W dzień Nowego Roku 
było u prezydenta repubhki przyjęcie ciała dy­
plomatycznego. Nnneyusz apostolski Msgr. F e r ­
r a t a  w imieniu dyplomatów złożył prezyden­
towi życzenia noworoczne. Prezydent F a u r e  
dziękował za życzenia, złożone republice i pre­
zydentowi, nadmienił, że zarówno on, jak i 
Francya równie szczere żywi życzenia dla mo­
narchów i narodów, których reprezentantów przyj­
muje, poczem rzekł:

„Wypadki, które zaznaczyły rok ubiegły, dały 
Francyi sposobność zaświadczyć ponownie, że 
t r w a  n i e z m i e n n i e  p r z y  t y c h  z a s a ­
d a c h ,  które ożywiały i zawsze ożywiać będą 
rząd republiki w jego działaniu Wierna szla  ̂
chętnym i wielkim tradycyom, oddawała się 
Franeya niezmiennie d z i e ł o m  z g o d \ . w o l ­
n o ś c i  i p o s t ę p u .  Czy działając samoistnie,

Nr. 2. 3

na

czy też wspólnie z innemi mocarstwami, zawsze 
przyczyniała się Francya, ilekroć usiłowania jej 
były skuteczne, do  p o w o d z e n i a  c y w i l i -  
z a c y i l u b  u t r w a l e n i a  p o k o j u .  Republi­
ka uweża sobie za święty obowiązek robić 
wszystko dla tryumfu tej polityki".

V koncii nadmienił F a u r e ,  iż cieszy się 
z tego, że składane mu życzenia uważać może 
za pokojowy objaw i szczęśliwą wskazówkę 
rozpoczynający się nowy rok.

Londyn, 2 stycznia, Potwierdza się wiadomość, 
ze administrator kraju Matabele, J a m e s o n  
wtargnął do Transwaalu na czele zbrojtipu  od 
działu 700 ludzi. Z J\je  się, że rząd angielski, 
względnie zarząd angielskiego Caplandu, przy 
gotowy wal tę inwazyę, lecz Jameson wykonał 
ją  w chwili niewłaściwej i dlatego Anglia ka 
zała mu się cofnąć.

Rzym, ’>■ stycznia. Przyjęcie noworoczne
dworu odbyło się w zwykły sposób. Król o po­
łożeniu curopejskiem nie wzmiankował ani
słowem, lecz ograniczył się tylko, tak w swej 
uroczystej odpowiedzi na życzenia senatu i Iz- 
by, jako  też w rozmowie z członkami ciał po­
litycznych, na krótkich wzmiankach o zajściach 
w E r y t b r e i.

Po zakończeniu części ofioyalnej posłuchania 
król zestąpił z tronu i rozmawiał potem dłuż­
szy czas z każdym senatorem i posłem w przy­
jazny sposób.

Sofia, 2 stycznia. Krążą tu pogłoski, że nie­
bawem ma przybyć do Sofii rosyjski generał 
O b r u c z e w, aby uczestniczyć przy prawosła­
wnym chrzcie ks, Borysa i zdać następnie spra­
wę carowi, jako głowie prawosławnego kościoła.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 2 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu S e j m u  zgłosił S u e s s  i tow. wniosek, na­
glący do Wydziału krajowego, dotyczący zmia­
ny sejmowej ordynacyi wyborczej. Nagłość wnio­
sku uchwalono.

Wiedeń, 2 Stycznia. Eskadra austro-węgierska, 
składająca się z okrętów: „Kaisorin ElisabethU 
„Tegethof" i „Blitz", przybyła do S a l o n i k i .

Wiedeń, 2 stycznia. Przy dzisiejszem ciągnie­
niu l o s ó w  k r e d y t o w y c h  150.0(10 złr. wy­
grał los serya 255, numer 29; 30.000 złr. wy­
grał los ser. 50(i, nr. 14; 15.000 złr. ser. 3468, 
nr. 97; 5000 złr. wygrały losy ser. 3226 nr. 
95 i ser. 3507, nr. 41.

Oprócz tego wyciągnięto serye: 256, 763, 
781,803, 1402, 1U3,  1741, 1856, 3150, 3155, 
3174, 3465, 3568, 3875.

Celowiec, 2 stycznia Dziś otworzono Sejm 
krajowy.

Berlin, 2 stycznia. Dzienniki tutejsze ocenia­
jąc zajście w Transwaalu upatrują w postępku 
J a m e s o n a ciężkie i niczem nieuzasadnione 
pogwałcenie pokoju, przeciw któremu Niemcy 
powinny stanowczo wystąpić. National Ztg o- 
świadc/.a, że interes Niemiec wymaga utrzyma­
nia i samodzieluości południowo-afrykańskicj 
republiki i wyraża nadzieję, że rząd rzeszy nie­
mieckiej z całym naciskiem za tom obsiawać 
będzie i w razie poirzeby prezydentowi Krtlge- 
rowi udzieli pomocy. Inne pisma sównież nader 
ostro występują przeciw polityce angielskiej, 
która oburza na siebie „cały świat oywilizo 
wany".

Kolonia, 2 go  stycznia. Koeln Ztg donosi, że 
rząd rzeszy niem ieckiej zwrócił «iię do gabinetu
angielskiego z zapytaniem, jak ie  kroki tenże 
rząd wobec wtargnięcia zbrojnych band z an­
gielskiego terytoryum ochronnego, w Transvaal 
przedsięwziąć zamierza, aby przywrócić stan 
prawny, oparty na prawie narodów i na mię­
dzynarodowych układaeh.

Bruksela , 2 stycznia. Dziś umarł 
stanu F r e r e b a n .

Londyn, 2 stycznia. Do Timesu donoszą, że 
dr. J a m e s o n  otrzymał w sobotę w Mafeking 
od najpoważniejzzych mieszkańców Jokannesbur- 
gu list, który zawierał ich zażalenia i prośbę 
przyjścia z pomocą. Wskutek tego Jameson prze­
kroczył onegdaj z 700 Indżrai granicę Trans­
waalu w pobliżu Mafeking i przetzedł wczoraj 
o 5 rano przez Malmanie.

Z powodu nadeszłych telegramów sekretarz 
stanu dla kolonij C h a m b e r l a i n  przybył one­
gdaj rano do Londynu i zajęty był przez cały 

w departamencie kolonialnym. C h a m ­
b e r l a i n  zatelegrafował do J a m e s o m  żeby 

cofnął, a do prezydenta R r tt g e r a, że spo­
dziewa się, iż on (Krtiger) wszelkich starań do- 
łoży, aby zapobiedz starciom. Wreszcie ofiaro­
wał Chamberlain pomoc rządu angielskiego ce­
lem pokojowego załatwienia sprawy.

Rzym, 2 styoznia. Agr.ucya Stcfanicgo otrzy­
muje wiadomość z Massawy, że negus MeneHk 
zatrzymał się 27 grudnia w Borumiada. celem 
zawarcia pokoju •/, królem Gogianem. który

m in is te r

czasie o zamach na księcia Ferdynanda, — 
dwóch piorwszyeh na cztery, ostatniego na trzy
lata więzienia.

Kursa telegr. i?a giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia % stycznia 1896.

Zjednoczony d<rug w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Auatryacka renta złota . . . .  
4 % austryacka renta (marcowa) . 
4 #  węgierska renta złota .
4% węgierska renta koron. . 
Akeye banku austro-węgierskiego

Londyn ..................................
Banknoty Danku niem. za 100 m. 
20 marek
20-frankćwki za sztukę .

liKurs w wal-
lj austr.
jj złr. ot.

99 95
99 95

1 2 1 .15
99 90

121 15
98 60

! 998 __
356 50
121 4 0

59 27 V,
i ł 85

1 &
1 607,
1 44 127,

5 73

1891 
96-50;

Dukaty a u s t r y a c k ie .......................
Wiedeń, 2 stycznia. Ruble 128 50. Cena naf­

ty  16-60. Spirytus gotowy 1 4 — . Żyto na 
wiosnę 6 o4. Pszenica na wiosnę 7 34. Owies 
na wiosnę 6‘46.

Wiedeń 2 stycznia 4% oblig. poż. krajów .
ao i o; 4% obng. poż. krajów, z 1898 
4% galic. fund. propinacyjnego 96-C5; 

+ listy banku krajowego 97-50; 49, % listy 
banku kraj. 100*50; 5% obligi banku krajow e­
go 1 0 2 — ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25: 
Akcye Karola Ludwika 218:— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 286-— ; Losy z 1854 na 250 złr 
— losy z 186u na 500 złr. 146 50;; l08y

i n n  .  ° , , D a  1 0 0  Z i r - 1 5 4 ' — i 1 %  U .  1 8 6 4  
za 100 zir. 1JU50; akcye zakładu kred. dla
handlu ' Przemysłu *56-75; akcye galic. banku 

i i  LanderljAnF na 200
złr 998 6 aU8tro'węS' banku 600

Berlin, d . 2 stycznia. Godzina 8 minut 20 do  
poi. Austryackie kredyty 221-11 mrk. Austrva-
L  ® , I(l i 5° m rk‘ Austryacka srebrna

99 bO mrk. W ęgierska złota renta 102 80 
Węgierska renta koronowa 98 60 mrk 

Austryackie banknoty 168 40 mrk. Akcye kolei 
wowsko-czcrniowieckiej m rk. R n b , e

217 10 mrk. o% listy  zastawne Królestwa Pol 
„kiego — mr k,  4% listy lik w. K s ię s tw a  Pol­
skiego — -— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W jd ow ca:
Dr. Lesław Boronsfrl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 

dakcyi, która też żadne] odpowleozialnosci za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Ti wały skutek leczniczy: W wypadkach bo- 
lesnego reumatyzmu w kiz.yża-h w członkach i Bta

i .. m ry ~  Ulł(,'erailia francuską wódką i 
SOlą Molla wywierają zbawienny skutek. Cena 3 1
N y  90 et.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
NIOll , aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie­
deń ®uchlaubeu Nr. 9. Uprasza się w Brfadaeh

*W| apt< ’ ft°h * Und,acf’ "a prowincyi 
żądać wyraźnie wyrobów Molla 
chronnym i podpisem. Główne 
wie znajdują się u firm podany h w 
ostatniej stronicy dzisiejszego uumern.

ze znakiem o-
w Krako- 

ogłoszeuiu na

Dr. Wilhelm Hochfeld
4* otworzył 2 8

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą

w Rzeszowie.

osol

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

r :Q ^ P' 631. r*n0\ osob- 8 ran0- 10 30 ra- 
.1 s  m  wieoitor. osob. IO-"5 wieczór. Dc Wiedm i •
2(1 r i T -  09 9 25 ran°’ Wy9k- 2 31 P°P- osobowy<20 po południu, posp. 10 wieczór. Do Warszawy : osob-

5 3S rano, osob. 9 25 rano,

Włochom dochował wierność.
Potwierdzają się wieści o złym stanie zdro­

wia w obozie Szoanów w Dolo. W Kassali pa­
nuje spokój.

Konstantynopol, 2 stycznia. Dotąd nic nic 
wiadomo o wyniku misyi gubernatora z Marasz, 
mającej na celu skłonić powstańców w Zeitun 
do poddania się. Ambasady nagliły u Porty na 
załatwienie ich propozycyi pośrednictwa. Porta 
dotąd odpowiedzi nie dała, a jak  się zdaje, od­
powie odmownie.

W 4-tym korpusie a-mii dyslokowano wielu 
oficerów, podejrzanych o sprzyjanie ludności.

Konstantynopol, 2 stycznia. Podług niespraw­
dzonych dotąd wiadomości z Aleppo, miały się 
28 i 29 grudnia ponowić gwałtowne starcia w 
Aintab i Urfa, przyczem władze 
cliowywały się obojętnie.

Komitet Kreteńczyków doniósł gronu konsu­
larnem u, że nie myśli się poddać ani wyjeżdżać, 

Konstantynopol, 2 stycznia. Z okazyi nowo­
rocznego przyjęcia ambasador austro - węgierski 
G a l i c ę  wyraził wdzięczność za udzielony mu 
wielki krzyż orderu Stefanaojwspomnial o god 
nych ubolewania zajściach w Turcyi, które ato­
li żadnego obywatela austryackiego bezpośre­
dnio nie dotknęły i wypowiedział w końcu na­
dzieję, że spokój będzie przywrócony.

Sofia, 2 stycznia. Trybunał kasacyjny -zatwier­
dził wyrok pierwszej instancyi, skazujący byłe­
go prezydenta policyi Ł u k a n o w a ,  komisarza 
T o t o w a  i niejakiego B v i t a r o w u

W arszaw y:
. , , „ . — . °sob. 6-10 wieczór. Do Oświę­

cimia: osob. 6 10 wieczór. Do Suchej; ’ "  — 
osob. 6-.G. wieczór. (Od 15-go czerwca 
do Chabówki: osob. 8 rano). Do Wieliczki: osobowy 12 20 
w południe, osob. 8 -10 wieczór. Do Rzeszowa;

6 5 wieczór.

miejscowe za-

za znre-

osob. 8-37 rano, 
do 15-go września

osobowy

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: osobowy 5 raoo błysk. 7 rano, posp. 2 ^  no 
południu, mięsz. 8 20 wieez., osobowy 7 42 wieczór, posn.

u n1̂  " i* ; pospieszny o godz. 6’6 rano
osob. 9-3 < rano, błyskawiczny , d4 po południu. 7 War.’ 
bz i w y o s o b  9-37 rano, osob. 5 3 po południu. 7 n i—ln- 
cim ia: osob 7 33 rano. Od Suchej: osob. 6 59 „„no oso?"
S i  ran° ' 080L 922  D0' 090b-,4 '42 P» południu’, osob8 20 wieczór Oc. 25 czerwca do 15 września. Z Chabów-

osok i),45 wieczór. Z Wieliczki: osot 8 55 rano
6-45 wieczór. Z Rzeszowa: orob. 8 55 rano .’

(Czas srodkowo-europejski.)

ki:
osob.

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec
drze na VV a w e 1 u zwiedzać można w dui 

godzinie 10. w niedziele

i • i , i u i ftit; AiiiGsiu sie w,nnv ll
w ażenie braci lw anow ow , o ska rżanych  w swoim I wiedni w tym celu ortńwzy.

kate-
możua w dui powszednie 

i święta o godzinie 11'/,.
Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce) Grób Ska-nl

(w kcewele Ś W .  Diotra). oraz skarbiec kośeio.a N. P  Maryi 
o g ą L c  można w chwilach wolnych od nabc.-eóstwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rry . 
jad o ł sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codzienni* 
od godziny 11-:.-] do 4-*ej pióoz poniedziałków. W»Łep 

niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ot.
Muzeum Naroc owe ęw Sukiennicach) otwa te jest eoćzien- 

ie od godziny 11-tej do 3-ci j po południu z wyjątkiem 
otiiedziałkow, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zw' - 

w niedzielo i święta po 10 ct. od osoby.
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających

we v l‘.r\i i piat.Ki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu n ile w te dmo ne przyradaja święta. — Szkoły 
pensjonaty i instytucyę, pragnące zwied ic Muzeum zbio- 
jow°, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczona- 

jale zułosie się winny do dyrekcj i, która inny dzień odpe-

tły

i T U T K I  ( C r i i c j f )  z  b i b u ł k i  M V ® r s c e  b l a n c h e * *  " ““““-.i Pier„ s«t
  — —   d o ty c h c a s a s  b i b u ł k a  n i e  j m i  j ą j  w  s t a n i e  l e r ó w n a *

g g



Nr. X. N O W A  R E F O R M A .

A p t e k ę
i  z a d a t k i e m  3 0  d o  4 0  t j a l ę c j  i ł r .  

k a p i ę  v a r a z .  
oferty wprost P a m k o w l c i ,  W ie  o ,

T U I * .  JosofstatterAtrasse, 30. 60 1 6

Kraków. 3 Stycznia 1896

J. Michnik w Bochni
Główny skład wysyłkowy pierw­
szej galicyjskiej suszarhi owoców  

i warzyw w Bochni, p o le c a :

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella eaculenta)

N r. 1 za  k ilo  . . . z łr . 1 .8Q
Nr. %  ...............................% 20
Nr. 3 wybierane , same głów ki, 

za kilo . . . .  złr 2.50 
tudzież 54 1 13

m ód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1  k i l o  p o  7 5  c e n t ó w .
Z a m ó w ie n ia  uskutecznia się od­

w r o tn ą  pocztą.

Praktykant
z bardzo pięknem pism em , p o tr z e ­

b n y  zaraz.
Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  S . M lk u e k l  

K r a k ó w , R y n e k , L . 3 4 . 101 l  ;

—   j —■ -—i —
o.ti.t ówv, przynosią-a *•/„ brutto, z*

58 1 3

wolna oil — p. mj..—  
dopłatą 500') złr. d o  s p r z e d a n i a

Wiaduinosć w miej cu.

On uiewyMcliowa
kleczańską 

cesarską ( “  } ^  

salonową { “  j

67 1 0 
3 4  e t. 
2 0  e t. 
2 0  e t. 
l O  e to

dając Kołkom rolniczym i odsprzedają 
cym stosowny opust, poleca firma

Józefa Popiel 1 Spółka
handel towarów żelaznych 1 skład nafty, 

w Nowym Sącza.

artystyczno-handlowy 
T. KUCIŃSKIEGO

Rogatka Zwierzyniecka, 29, Kraków,
poleca Szanownej Publiczności wielki 
dobór b u k ie tó w  na papierowych lub 
jedwabnych manszetach, b u k ie c ik ó w  
k o ty lie n w w y e h , ś lu b n y c h , b a lo ­
w y c h ,  ze świeżych Tub zasuszonych 
kwiatów, oraz g a ł ą i e k  p a p ro c io ­
w y c h , m ir to w y c h  w ia n k ó w , róż , 
k a m e llJ , g o ź d z ik ó w , f io łk ó w  i 

k a m e ll)  pojedynczo ciętych 
Zakład podejm uje się wszelkich d e -  

k o r a e y j  k w ia t a m i ,  k r z e w a m i,  
jak również i f e s to n a m l. 34 4 10 

Zamówienia wynonu,e podług wzorów 
najnowszych i jak  w najkrótszym czasie 

Przed nadejściem wiosny poleca swoj 
■ k ła d  n a s io n  k w ia t o w y c h , jako 
też ja r z y n o w y c h  i p a s te w n y c h

Jedyna niezawodna

tru cizn a
na szczury, 

myszy domowo I polne.
Przewyższ* w«zystkie dotychczas w tym! 

celu używane. Działa trująco t y lk o  na gry-1 
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n ie s zk o d liw i* .

Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowań. a jego proste skutek z d u m i e w a - ' 
|» ic y .

Wysyłki w puszkach po 30—60 ot. i t  złr., 
pocztą o 10 ct. więcej (z» list przesyłkowy i 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zspobraniem.'

Skład i hDoratoryum przetw. ciiem. 

Jana Michnika
mag. farm., w  B o o h . i l .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/* k{l złr. 7.50. j
Składy w Krakom.a: Reiin i Friedrich, f. 

'Tanah i Sp., Kr Z poih i Sp. A ptek i: F  
Gralewski, E. Heller. L Mar-isi-wicz, G. Oto- 
wski, A R ifer, k W iszniewski.

Apteki w Galicyi; B rannw, Bochnia Brze­
sko, Dąbrów., Deinhica, D bozyce , Goili.-ej 
iroguerya. k ryn ica , Niepołomi «, Kktwina, 

Sucha Tarnów; J. Niesiołowski. M A dler,’ 
Ty, ■/yn. Zaklic yn, Żywiec W. Onff.

Śląsk bielsku St. Gutwiński, Jaworze A. 
Janicki. 65 3 Oj

P a r o w a  d e a t y  l a r n l a

WÓDEK POLSKICH

Kamienica wodarskiej L. 48, l" i

St I M ]
Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

& awe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. 17 ii#  150

W  dowa
w średnim wieku, znająca się na goipodarstwie 
domowem i wiejskiem, posiaoająea chlubne odno­
śne świadectwa z lat kilku, mówiąca po polska 

i niem iecka, p o « z u k ą ) e  o b o w i ą z k u .  
Zgłoszenia p» literami „ X j*  B C .«  post* 

restante S B y w l o o .  Jb& 4 6

j p w n w p *
T en znak ochronny znajduje się na każdej paczce H e r b a ty , pochodzą­

cej z mojego magazynu. Od 35 lat zaprowadzona uzyskała moja H erb a ta  
zawsze więksge. uznanie i rozpowszechnienie Jest zawsze świeżą, dobrą i tanią.

H er b a ta  g o sp o d a r sk a  złr. 1.60. — H e r b a t j  c z a rn e  złr. 2, 2.40 
2.80, 3 20. —  W y b o r n a  fa m ilijn a  złr 3 40, 4 i wyżej za pół kilo netto 
herbaty — O k r u c h y  h e r b a t  zlr. 140, 1.60 i 2. 32 l o

Praw ie we wszystgich znaczniejszych handlach w Galicyi nabyć można 
te H erbaty po cenach oryginalnych, lub też zamówić w

Magazynie Herbat Juliusza Grossego
w  K r a k o w i e , P . y n e k  g ł . ,  P a ł a o  S p i s k i .

W e  L w o w ie  skł-d w handlu W ła d y s ła w a  B a ż a n ta , ulica Halicka, 
w  T a r n o p o la  skład w handlu U , F r a n tz .

D ra F R Y D E R Y K A  LEYG 1ELA 179 88 o
B alsam  brzozo w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pni” prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wy nalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako oalsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a |n < r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y  ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z *  
t o  I ś  i l ą e o  b i a ł ą  i d e l i k a t n ą .

balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrubia- 

ne, blizny, czerwoność nooa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D r a  l . e n g i e l a  u i y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po uO ct.

Do naby -i* w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie a W ikuna Redyka; w Czerń woach u Golicbowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontu., diuguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsko u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

] | |o ila  Prcszii Seidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków , iiajuporczywszych
_____ cierpieniach żołądka i trze .lów

?  \ T  f  t  brzusznych, kurczach żołądka,
.  ł W  j f  T h  . I S T £ y  zaflegmieniu, zgadze i chroni*

i A oznem zaparciu atolca, w cier- 
\ v r  /Ja# pieniach wątroby, zastojach,

rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pru- 
izkom obszerne wzięcie. 

Fałazywe wyroi y oęaą sądownie ścigane.
C e « s  z a p i e c s ę t o w i - n c g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  I  z ł r .  w .  a .

O I T R Z f i l E N I E ,

francuska i sól Molia

AEaRIC ITINE
Likier stołowy wytworzony z delikatnego owocu bnoakw tul, ułatw ia trawienie 

i odznacza się przewybornym smakiem. (Z Z T
Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej /  

nwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo 
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na
rozpowszechnienie jego.

Naieży wymagać zawsze na etykietach pudp su 
Fabrykatu A b r y k o t i n y  produkuje ró ni*t 

następujące lik ie ry ;

EEnbhien le s  Bains

S r * & ♦
« v  o *

A ,  f

4 * °  *
WSZYSTKIE Tl PRODUKTA ZJEDNAŁY WYSOKA NAGRODĘ W MEDALU ZŁOTYM

NA W Y S T A W IE  P O W S Z E C H N E J  It. 1 8 8 7

jak to uznano, niezbędny ^
środek do czyszczenia zębów

kito M I L IO N O W  razy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole

cany jako najlepszy -  "■* * -rJ682 5 S0

środek, by mleć zdrowe 1 piękne zęby.
p W  S o a t a ó  m o A r i  d . w a a s ę d z i e .  Wkul

Mierna 15i i
poleca

P o i n a d k l  o rozmaitych sm ak ach ,*  kilku­
dziesięciu gatunkach, l/« kilo po 60 ot. 

C u k r y  d e s e r o w e  raięszano z czekoladka­
mi kremowemi. ‘/» kilo 1 r a  

H a r m * - l k l  u f t d z l e  » n c  L/i kilo 40 ct. 
H e r h a l n i k i  */, kilo 60 ct.
A n ^ r u l y  W a f l e  po i i t  ct.
A n d r n l y  do przekładania tortów dla Pań 

Gospodyń. 33 3 20

P ra w * 4-*!* , łtfllfn  w tety, jeżeli k rżd • fl-«zka oj a tn o r - jest znakiem ochronnym A . M O L L  
1 In  I f l n w  IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L - .  j

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  t f o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- ’ 
gólnie jako Jrodek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryglualnej plombowanej flaszki 90 centiw .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, TucMaube.

Uprasza się P. T. Publiczność w yra źn ie  itąa"6 w yrooów  M O L L  A  i  li  ty lko  te 
przyjmować:, Które opatrzone są  m o im  zn a k iem  ochronnym  * podpisem . 

Ckła^y utrzymują \ i KRAKOWIE aptekarze : W Redyk, A. Siedlecki, Kuiisianty Wisznie- 
zrsKi, handel Stanisława Szaiskiego i Syua. 511 47 52

l l i } R K  T l
wj borowe gatunki, "

p o l e c a j i y  n a w e l  d l a  w y b r e ­
d n y c h  s i n  k u s z y :  

W y s l e w k l  p i e r w r z e j  s o r t y ,  1 
f u n t  w .  r .  z ł r .  1 . 5 0 ;

P i k l in g  C o n g  d r o b n o - l f s tn a ,
1 f u n t  w .  r .  z ł r .  2 . 5 0 ;  

M o u n l n g  (mieszana według w ła­
snej zasady) 1 f .  w .  r .  3  z ł r .

PORĘBSKI i ZIMLER
w  Krakowie, Rynek gł.

b  *>"Q U1

Asysteat farmacji
z  n k o i i e r i o n y i u  n n l w e r n y t e i e u i ,  p o ­

s z u k u j e  p o s a d y .
Zgłoszenia pr/.yjmuje p. J ó - n f  H s n a k .  

droguerya, Kraków, ulica Szewska. 2876 3 3

Kanflydal notarialny
b ie g ły  w s p r a w a c h  h ip o te c z n y c h  i n ie ­
s p o rn y c h  , z n a jd z ie  n a ty c h m ia s t  u m ie  
sz c z e n ię  w  b iu rz e  n o ta r  /a ln e n t  <v w ięk - 

s z e m  m ie ś i ie  z a c h o d n ie j  G alicy i. 
Z g ło sz e n ia  p rzy  j m u je : D r . K a z i­

m ie r z  B j s tr z o n o w s k I , K r a k ó w ,  
n i .  B r a c k a , L. 13. 2-i-o 3 --

M le c z a rn ia
dóbr Łnczanewice
p r z y  u l i c y  k a r m e l i c k i e j .  
I , „  1 ,  P o d w a l e , ,  8 ,  d o s t a r c z a

mleka
prosto od krowy

(w oborze na miejscu).
Podój krów o godz. 6 rano, 12 w po* 

iudnio i 7 wieczór. 6-m o  
Szklanka 5 ct.. litr  15 et.
(Marki na mleko sprzedaje sie przy Kasie).

M K M A I W J I M J

na rok 1896.
^ .C en a  60 c t . ,  z przesyłką za rece- 

pisem 80 c t .  (za nadesłaniem n a ­
przód riależylości).

„ K a l e n  l a r r ,  D J u b e l t i k i k‘ cieszy się 
od lut wie u ognm ną popularnością wśród 
pitryotyeznej publiczności polskiej wszystkich 

trzeoh zaborów.
Zawiera dokładne inforui&c-ye na Krasów, 

Lwów i cały kraj, wyborową treść literacko- 
belelrystyczną i humoryet; i zną , liczne por­
trety, ryciny i ilustracye oraz dwa kolorowe 
obrazy: „Dąbrowuki" K o s s a k a  i . , S o ­
k o l s t w o  p o l s k i e 1'.  28i ; 4 5

Nakład księgarni

f .  Potnralsiipp, PoSpe-KfSłn.

Osoba młoda, Polka,
poszukuje zaraz umieszazenia Ra bonę do małych 

dzieci lub do towarzystwa 
7eło-zenia: p o d  M . B . T a r n ó w ,  n l  

T d c b o w o k a ,  1 8 .  47 2 4

C . k .  a i iM t r y a r k lr  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od dnia 1-go maja 1895  roku (według czasu Arodkowo-enropejwkiego).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
61 0  mięsa, ran* pociąg i  Podgórza Płaszawa a d o _  O A w l ę r .d i . i * ,  ma tam połączenia do 
5 1 6  .  ,  . . .  priystanku /

6 31 ran* p**l(f poip. Nr. 
6 3 8  .  .  .

8 0 0  ran* pociąg *iob. 33 z Krakowa 
b 13 .  ,  ,  1014 z Podgórza P ł
8 1 # .  .  . . . .  przystanku

8 37 ran* poeiąg eicb. Nr. 15 z Krakowa 
8 49 „ .  . . .  * Podgórza Pł.

8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 .  „ .  z Zwierzyńca
9 05 przed poł. p**. oiob. a Podgórza Pł.
# 1 1 ................................................... przyitanku

Wiednia i WTrocławia.
d o  P o d w o ł o c K j s k ,  ma połączenie wPodg. 

P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
I  z Krakowa i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze-
I  a Po Igórza P ł. śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­

wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
M a z a n y  d o l m - j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko ud 25 czerwca do 15 września.

• lo  L w o w a ,  ma połączenia w Podg. P ł. od 
Suchy, Kalwaryi i WaJowic, w Burzanowi* 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

I d o  H u s l a t y a a  przez Suchą, N. Są«z, N. Za­
górz; ira  połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska; w ‘Suchy do Żywea i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

10’3'J przed poł. poe. osoh. N r 13 r Krakowa 
10 42 „ Podgórza P ł

12 20 w połud. 
12 35 po ,

poe. mięsz. 4C1 * Krakowa 
e Podgórza P ł

2 40 po połud. poo posp. Nr. 5 z Krakowa

i 43 po poł. poo.
ł M ,  ,  .
3 10 ,  .  „
6 16 .  „ .

miofztuy e Krakowa (p. Zw.)) „ e Zwierzyńca } „ e Podgórza Pł. J 
.  .  przystanku

I
I a o  1 'o i H  c ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­

nowie do Orłowi i Koszye, w Rzeszowie do
( Jusła i N. Zagórza, w Jarosławiu do SoKale, 

w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

, J d o  W i e l i c z k i .

) d o  L w o w a ; ma połączenie w* Lwewis do
Podwołocz,s»k i Suczawy.

6 35 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 „ „ .  .  . z  Podgórza P ł . }

6 51 wieezór poo. osob. Nr 1020 z Podgórza P ł.l 
6 57 .  . .  „ z Podgórza przyst./

d o  O A w l ę c l m i a .

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy,, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

d o  8 n c l i  j ; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
Nr. 17 z Krakowa.od poc.

7 10 wieesór pociąg mięsz 
7 -5  .
7 31 n .  osob
1 87 ,
8 l0  wiooEÓ- 
1 2 3  .

poe.

d o  C h y r o w a  przez 8uchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.

1 d o  W i e l i c z k i .  ma połączenie w Biereanowie
Pł. /  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

915 wieczór pee. 
# 2 8  .

poip. Nr. 1

10’55 w n*ey poo. *i*b. Nr. 11 
11 0 5 ...........................

Rozkłady jazdy 
u  konduktorów

z Krakowa
z Zwierzyńca 
e Podgórza Pł.

,  „ n przystanku
mięsz. 463 z Krakowa 

„ .  * Podgória

rakowa 1 **° F o d o o ło c z y s ik  I flo czA w y p rz e z
o j -  d i  ! L w ó w ,  ma połączenie w Hzeszowi* do Ja- * Podgoria Pł. j

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jas ła ; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i B«łzc» w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

v formacie kieszonkowym są Jo nabycia po cenie 10 cnt. 
przy pociągach, jakoteż w Krakov..e w biurze spedy^yjnem

z Krakowa
z Podgórza Pł.

4 45 rano peciąg osob. Nr. 
8 8# .  »

12 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowi

poo.6’05 ran*
611  „
6 22 „
63 6  „
6-52 rano pociąg posp. Nr. 
7 08 „ a .  .

esobewy do Podgórza
n

nięszany

8 5 5

Przyjazd da Krakowa (względnie Podgórza) s
■ P o d w o i o c z y s k ,  ma połączenia w P i imy- 

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 

x  B a c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Huchą, ma połączeni* w N. Sączu w czasie 
od 1 Czerwca do oO września od Orłowa i 
Koszyc.

x P o r t w c ło c s y s k  I S u c z a w y  p r z e s  
L w ó w .

z  S u c h y ;  ma połączenia: w Kalwaryi z \Ta- 
dowio, a w Podgórzu P ł. do poo 18 do Kra­
kowa, jakoteż do poo. Nr. 15 do Wieliozk:, 
Rozwadowa i Lwowa, 

z  K e c e z o n b ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
» w Podgórzu Pł. od Suohy i Wadowic.

przyst. 1 
„ Płasz. I 

Zwierzyńca | 
Kiakowa (p. Zw.) j 

2 do Podgórza P ł.) 
,  „ Krakowa

8 31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst . 
8 37  Płasz.

8 43 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgórza P ł.
ako'Krasowa

z  O Ś N i ę c I m l i
18 22 przed poł. pee. mięsz. do Podgórza p rz y t 
1028 . . . . .  .  Płasz.
18 «*6 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10 60 „ „ .  „ .  Krakowa (p. Zw.)
10-55 ran# p*c. mięs*. Nr. 462 do Podgórza Pł.T z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
1110 „ „ . . . .  Krakowa J do Lwowa.

] z e  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro-, 
sławiu od Sokala , w Dębicy ud Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

■ e  L w o w a  , ma połączenie w Przemyślu d° 
N. Zagórza, w Jaro-ławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła , w Dembioy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłuwa i Msza­
ny dolnej

2-24 po poł. poe. posp. Nr. * de Krakowa

2 33 po poł. pee. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 - 4 5 ................................................   Krakowa.

4-12 po poł. poo. esobowy do Podgórza przyst. 
4 1 8 .  „ „ , „ Płasz
4-28 .  ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 . . . .  Krakowa (p. Zw. <

6 27 wieoz. poo. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6 45 „ . . . .  Krakowa 1
7-24 wieezór poo. osob. 1013 do Podgórza przyst.

Płasz.738
742 . 4 ,  Krakowa

8 05 wi*c*ór poe. osob. Nr. 16 de Podgórza
820 Krakov.a ?)

z  l l u s i A t y u a  przei Stryj, N. Zagórz, N. Sącz. 
Suuhą; ma połączenie : w Suchy do Zwardonia 
i Żywca

z  W ie l ic z L i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszuwie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 
M iszan y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i  vZakopa- 
nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
oó 25 czerwca do 15 września. 

z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

r

P o s z u k u ję  r u ty n o w a n e g o

kandydata notaryalnego
u z d o ln io n e g o  d o  s u b s t y t u c j i , b ieg łeg o  
w ję z y k u  p o ls k im  i n  em ieck im . P o s a d a  
m oże b y ć  n a ty c h m ia s t  o b ję tą . Z g ło s z e ­

n ia  d o  p o d p is a n e g o .

Henryk Gtoidanowskl,
c. k, n o ta r y u sz  w  S t i  um ilen iu

(via Chybi Śląsk au str) 46 2

Ziółka piersiowe
Dra W. Seeburgera

na uporczywy kaszel, chrypkę i z a to p ie n ie
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  i  g łó w n y  
x k ła d  n ia tery s*  w a p t  p o d  , ,z ło  
J hi S lo n ie n t "  E .  H e l l e r a  w  K r a ­

k o w ie ,  n i .  - r o d *  a .  Cena pęczki 20 et 
(10 paczek posył t  się ojSstnic). ?6 2 0

B u h j e l i t
p o tr z e b n y  j e s t  d o  h a u d ln  d e l ik a ­

te s ó w  i w in 32 2 :t
A. Tumidajskiego w Jarosławiu.

i e d e ń s k l e h

f  p i ę k n o ś c i  ^
-5 cudnych fotogrsfij 50 ct wraz z kstaiogierr 
i wspaniał-mi nuwościimi. Knsda przesyłki 26 
ct. (w znaczkach listowych). M . K ó r l ,  
d a p e i t z t ,  F i ó k  4 4 -  23^ 8 H>

^ . r t > e n z ’a  4t.

s ł y n n e  b r z y t w y
ze stałemi i wsuwanemr ostrzaini. .>> 
Wyborna, poręczona ja k o ść !
Brzytwy te odznaczają się 5
wszyitkiemi zaletami, jakie
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa- 
ieetwa z podziwem 1 najwyższą pochwałą wyra­
żają się e ich zalotach, jakie ono okazują podczas 
golenia, e ich porządnem a łagodnein cięoiu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kte ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro ­
dzaju, hurtownio zaś w fabryce A d . A rl> en z’m  
L a m a n u e  (Szwajcary ,) i J o n g n e  (Doubs)

Handlowiec starszy
ru ty n o w a n y  g a la n te r y jn ik . z n a ją c y  r ó ­
w n ież  k s ią ż k o w o ś ć  i k o re s p o n d e n c y ę , 

p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie j  p o s a d y . 
A d r e s : IM. Z .  p o s te  re s t.  K r a k ó w .

Bilard karambolowy
p r a w ie  n o w y ,  t a n i o  d o  s p r z e d a n ia .

Wiadomość: Leon Bąkowski, ul. Loretańska, 
L. 28, w Krakowie. 2&7ó 3 a

Kamienica ll-piętrowa
p rzy  g łó w n e j u licy , o  7 o k n a c h  f r o n ­
to w y c h  z p la c e m  p o d  o f ic y n ę , sa r a z  
do sp r z e d a n ia  p o d  p rz y s tę p n e m i 
w a ru n k a m i — W ia d o m o ś ć  w  A d m in . 
,N . R p fo rm y “ p o d  3 9 2 7 .  2827 8 10

Pioinośc niezawodna
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „Gesichtspomade- , który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, lisziie wągry 
1 wszelkie wyrzuty skńrne, czy niąe płe* piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym i .  W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7.
N ł o l k  OO c e n t ó w .  70 1 0

^  BLA
ra nożu zet o  nzznraRn

u T - m i  Aprobowane przez , i , t i  
Akuden.-A mea ciną 

Paryżu, adoptowane 
Iprzez Formul&ri offl- 
cialny francuzkl, sank 

tH I clono. »n« przez radę is*1 
Medyczną w Petersburgi..

WARI*

• i

8-53 wieczór poc. mięsz.
s - #  .  -
# 0 8  ,  „
#22  .. „

de

1•o )

O ś w i ę c i m i a  ma w 8kz «ini* połączenie 
od Kalwaryi 1 Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu Pł. do Lwowa.

Fischera (linia A— B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Podgórza przyst.)
.  P*™-1

Zwierzyńca 
Krakowi (p. Zw,

P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja prze* Chy­
rów, w Jarosławiu od B łzua. Sokala i Rawy 
niskiej w Rze«ZLwie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a 2 mapą Galicyi po 20 en1, we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
B ujańskiego , w księgarni Krzyżanowskiego , w cukierni M aurizio ,  w handlu

9-28 w 
935

nocy poe posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ » * KraUw*

r

V 1 ielaz 
^  wszystkich 
m  łnje zarodek skrofuliczny puchliny, zatka- H  
S  nie kanałów, humory, etc.) slaboici, p rz e -m  
2  eiw którym, zwykle żelazo jest zupełnie Z  
9  bezskuteczne!"; w  Chlorozie (blada zce,, J  
9  w L oucorrhóe 'białych uplawach), w  Amo- 9
m  n o rrh ó e  /zatrzymanie zupełne lub czę*cio- 9  
a  we regutarnośei;, w Suchotach, w S y n l i a ^  
" o r g a c i c z n e j  etc. Ostatecznie podają one w  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nedr ry. 9  
A  czaj silny, do podzywisnia organizmu i do ^  
^  wzmacniania kunstytu.-yi limfatyezuych, ^  
9 słabysh lub osłab^oych.
9  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego •  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A  drzafniającem. Jako dowód czystości i 
2  autentyczność, prawdziwych P igo  ek ^  
™  B lancarda, żądać naieży, naszą pieczęć na J  
9 srebrze i podpis nasz ni- S '? /
9  niniejszy położony u spo- 
^  dn zielonej etykiety.

™  A ptekarz  w Paryżu, R u b  b o n a p a h T E ,  40
A  W Y BT R 2 K O A Ć  B U  F A Ł S Z E R S T W .  w

# 9 9 9 9 9 9 9 C 9 9 9 9 9 9 9 9 9
94 73 0

w :

Pierwsza zachodnio-galioyjska

Fabryka Korków
do flabzeL i beczek

Bernarda Hflhlsteina
w  K r a k o w ie

założona r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymujf na 
składzie metalowe kapble do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików- 

Cenniki i wzory na żądtnie za darmo.n - . 1  non o t  Kii

Z Drakarai w Kiakcwei Papier % fabryki Bra a Fialkowaklełi w Bieidke


